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TAKIM GO PAMIĘTAMY 
Aleksander Zawadzki gościł w Lodzi ostatnio w październiku 1960 r. Były to chwile 

szczegól.J)ie uroczyste dla naszego miasta. f,ódź otrzymała wówczas z rąk przewodni­
czącego Rady Państwa Order Budowniczych Polski Ludow.ej, 

Oto wspomnienia dziennikarzy 'łódzkich, którzy relacjonowali Jego pobyt w l..odzi: 

ALEKSANDER ZAWADZKI 
NA SPOTKANIU Z ZALOGĄ 
:łjPB IM. MAROHLEWSKI-EGO 

A. IZia.wadzki stawał doslow 
nie przy każdej ma.szynie, 
witał się serdecznie z rabot-
111ikami, wypytywał ich 57.eZe­
gólowo, ile lat prac\!.ją, inte­
iresowal się całym cyklem pro 
dukcji i spoool:>ami. pracy. Kie 
dy kolejarze z pa:rowowwni 
zakładowej ·wręczyli A. Za­
wadz.k,jemu kwiaty, przewod­
niczący Rady Państwa dal 
najstarszemu maszyniście bu­
kiet róż, mówiąc: „Sam pra­
cowałem jako pomocnilc ma­
szynisty i nigdy nie mogłem 
dojść do stan<JIWiska maszy­
nisty", 

WSROD MIESZKAŃCOW 
OSIEDLA IMIENIA 
WL. BYTOMSKIEJ 

A. Z11wadzki na zaproszenie 
lokarorów odwiedza mieszka­
nia. Zatrzymuje się przed blo 
kiem nr 103. Wchodzi do 
mieszkania p. Jaszczuków. In­
teresuje się warunkami byto­
wymi lokatorów, długo roz­
mawia z dziećmi. Trudno Mu 
także oprzeć się :zaproszeniu 
sąsiadów z przeciwka. Kiedy 
opuszcza osiedle, mieszkańcy 
wiwatują na Jego cześć. · 

A. Zawadzki. podczas swego 
pobytu w Lodzi dokonał 
wmurowania aktu erekcyjnego 
po~ pomnik Juliana Ma.."Chl~w 

15. X. 1960 r. potlC1Las uroczystej sesj~ Rady NM'Odowej 
miasta Lod-zi, prz..ewod•nic!7..ą.cy Rady Państwa. Aleksander 
Zawa.dz;k:i udekor0<wał sz;tandar miast.a Orderem Budow-

niczych Polski Ludowej. 
CAF - fot. Szyperlro 

skiego, odwiedzii ldub sporto­
wy RTS na Widzewi~, brał · 
udział w UJr<>czystym otwarciu 
Muzeum Historii Ruchu Rewo­
lucyjnego, złożył kwiaty ·pod 
pomnikiem Tadeusza Koś­

-ciuszki. Wziął taikże udzia1 w 
histarycznej sesji Rady Naro­
dowej w 55 rocznicę Rewolu-
cji 1905 r. · 

Oto fragmenty :z Jego prze­
mówienia na sesji: 

„J a.ką, by nie otw-On"y6 ku­
te w historii wasreg~ mia­
sta., wszędzie widać dowody 
rewolucyjnej nieugiętości lódz 
kiego robotnika w walce z ka 
pitalistycznym wyzyskiem. 
Pnea; długie la.ta. Lódź była 
prawdziwi\ sz;k<lłą w.a.lki o 
spra.we mas pracujących, o 
socjalizm. Ca.le pok-0lelllia 
końcrz.yły ię szkołę, choć niie­
latwa to była na.uka. Wie.le 
jeS7..ctze - jak w cMym kraju 
- macie i będziecie mieli do 
zr<>bieinfa. Wiele jest do u-o­
bienia w dziedzinie p()(l'Ządku, 
wyższej socJa.listyezne,j dysey­
płiny, poszanowania wla.!m-0ś­
ci społe&nej, w dzied2linie 
wyżsirego pocrz;imia. współodpo­
wiedzialności za spraiwy za­
kładu i urzedu, u-01Zelllll i szko 
ły, za sprawy s-ocjalistyC1Z11ego 
wychowaJnia pracującej i UC'Lą 
cej się młodzieży, wspó!odpo­
wicdz.ia.Inośei za sprawy pań­
stwa w ca.J:ości, Powołaniem · 
waszym - tak ze wz,gledów 
historycznych, ja.k. i z ra.e.ili 
aktualnej roli Lodzi w Pol­
sce Ludowej - jest p.rom.ie­
niować na kraj jako jeden z 
głównych. ośrodków wyS4>kiej 
świadil'Q'.lości, ob-Owią,2kowości 
i kultury socjaUstyeznej". 

A. Zawadzki w Za.kładach im. Marohlewskfogo, 

SLOW A TE BRZMIĄ DZIS 
DLA NAS JAK TESTAMENT. 

Aleksander Zawa.dzki wśród mło~ieży Widzewa. 

Cena 50 qr. Wydanie I 

I• 141~~1~11 u;. J • ł~ ~ 1 ąa •I 
l.ódź, niedziela 9 i poniedziałek 10 sierpnia 1964 roku Nr 189 (5498) 

CAŁY NARÓD 
składa hołd pamięci 

obywatela wielkiego • 
I działacza 

W s1>botę, trumna. -re zwłokami Aleksa.nd!ra ZaJwadzklego 
Państwa. Nad 
masztu flaga 

!arii. Sejmu - Stanisla.w Skrni 
szewski. wystawiona została w Sali Kolumnowej Radf 

sied'Zibą, Ra.dy Pańsl;wa - OPUSZC7JO!lla do poi 
narodowa.. Kolej,ne wieńce składają: de 

legacja OK FJN z J. Kali­
nowskim i E. Milcza,rkiem, de­
legacja MON z wieemini·sbrem 
gen. br-0ni Zygmuntem Du-

Godzina 15. Otwierają się 
podwoje gmachu Ra.dy Pań­
stwa. W holu - przepasany 
czarną wstęgą portret Alek­
sandra ZawadzJ.tiego. Wielka 
Sala Kolumnowa tonie w 
półmroku. z kaindelabrów są­
czy się prz.ytlumione światło. 
W roajestaty=n.ej ciszy brzmią 
głębokie tony marsza żałob­
nego Chopina. 

W głębi sali, na spowitym 
w biało-czerwoną flagę kata­
falku spoczywa otwarta trum 
na. Przy trumnie galowa cz.a;> 
ka górnicza. Wokół - pochy­
lon~ sztandary Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo.. 
nej Partii Robotniczej, orga­
nizacji partyjnej Zakladó·.v 
im. Róży Luksemburg w War . 
szawie i organizacji partyj­
nej przy Radzie Państwa. 
Przed katafalkiem wieńce od 
najbliższej rodziny, Po obu 
stronach katafalku zaBtygU w 
bezruch.u. pe1niący waTtę ho­
norową żołnierze Wojs.ka Pol­
skiego. 

U stóp katafalku, na po­
duszkach z czerwonego aksa­
mitu odznaczenia, a wśród 
nich najwyższe, jakim nasz 
kFaj nagradza najlepszych 
swych synów - Order Budow 
niczych Polski Ludowej. Obok 
- odznaczenia bojowe. 

U trumny najbliż.sza rodzi­
na Zma:r1ego: ŻO!l!.a. - Stani­
sława., córka. - Alek11aindra, 
siostra - Wa.nda., krewni. 

Kilka minut po godzinie 15 
wchodzą kolejno delegacje 
najwyższ.ycb władz partyj­
nych, państwowych, organiz.a­
cj i polity=ych, spolecz.nych, 
Wojska Po!s.kiego, organizacji 
młodzieżowych. 

Jak,o pierwsza składa u stóp 
kata1alku wieniec delegacjo. 

' KC PZPR: czł-0'.!1.ek Biura Po­
litycznego i sekretarz KC -
Zenoo Kliszko, członkowie 
KC - Edmund Babiuch, Leon 
Kasman, zastępca członka KC 
- Wiesia.w Ociepka. Delega­
cja KC PZPR składa następ­
nie kondolencje najbliższej ro 
dzinie Alek.s:a.ndra Zawadzkie­
go. 

Od Naczelnego Komitetu 
ZSL wieniec składają: prezes 
NK. marszałek Sejmu - Oze­
sła.w Wycech, sekretarze NK 

Sylwester Lee'Łykiew:icz i 
Ludomir Sta.sia.k; od Central-

nego KQ!Ilitetu SD: sekreta: 
:rze CK - Ryszard Burchack1 
i Zofia Stypułkowska. oraz 
członek CK - Piotr Stefański • . 

Wieniec od Rady Państwa 
składają: zastępcy przewodni­
czącego Rai:iy Państwa -
Edwa.rd Ochab i Bolesław 
Podedworny, członkowie Rady 
Państwa - Let>n Ch11Jn, Igna­
cy Logia.-SIJW'ińskii, sekretarz 
Rady .Państwa - Julia.n HOro 
deek.i: od Rady Ministrów?. 
wicepremierzy - Pi~tr Ja.ro­
S<reWim;, Julian Tokarski, F.ł'.a.n 
c.iszek Wa.niołka, min. Ma--. 
rian Olewiński i wicemin. 
Stanisław Oobab. 

W imieniu Sejmu PRL wie 
ruec składają posłowie: Piotr 
Gajewski, Jeny J-0dł-O'l.vski, 
Julia.n Kadl<>ff i szef kance-

szyńskim, delega,cja I i II 
dywizji Wojska Polskiego, 
Cent·ralnej Rady Związków Za 
wodowych, z sekireba1rzami 
CRZZ - WUem Hanke i Ka­
zimJerzem Nowickim, Komite 
tu Wanzawskiego PZPR z I 
sekireta,rzem KW - Starusła­
wem Kooiołkiem, Prezydium 
Stołecznej Rady Na.redowej, 
ZG ZBoWiD z ·sekretarzem 
generalnym ZG Kaumie­
rzem Rusinkiem oraz delega­
cje Zakładów im. Róży Lu­
ksemburg, KomHetu Central­
nego ZMS, Zarządu Głównego 
ZMW, Kwatery Głównej Z~, 

(Al Dalszy ciąg na str. 2 

Kondolencje z lodzi 
i województwa łódzkiego 
KOMITET LÓDZKI POLSKIEJ ZJEDNOCWNEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ, 
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ M. LODZI; 
LÓDZKl KOMITET FRONTU JEDNOSCI NARODU 

wysłały w dniu '1 sieirpnia br, depesze kondolencyjne do: 

BIURA POLITYCZNEGQ KOMITETU CENTRALNEGO 
PZPR, 

RADY PAŃSTWA PRL, 
PREZYDIUM OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU 

FRONTU JEDNOSCI NARODU 

następującej treści: 

Komitet Łód2'1a PoT.8kieJ Zj~zonej Parti'i Rob~i-: 
czej, Prezydium Rady Narodowej m. Ło_dz~ o:az ~ódz:k.i 
Komitet Fro1Vt1L Jedności Narodu w imieniu lód.zkie.3 
orgamizacji partyjnej, klasy robotniczej ~ ~o svoJ,e-­
czeńs·t:wa Łodzi przelvazują wyrazy glębak~go zal~ z po­
wodu zgonu WJJ•bitnego męża s-ta·nu, zaslu~go. i odda­
nego cclym swym sercem i pracą pols-kteJ kia.si~ robot­
niczej i na.rodo1.Vi polskiemv., działacza pol~tycznego -
Towarzvsza Aleksandra Zaiwad.Z'kiego, członka Biura Po­
zitycz.nego KC PZPR; prze'l.OOd_niczqceg<;' Rady . P~ństwa 
PRL przewodniczące<go Prezydium Ogobnopoiskiego Ko-

mi,tet'.u Frontu Jedności Na.rodu. I 
Przyjmijcie; Drodzy To·warzy.sz_e! w tej; ta..Tc bo.lesr:eJ 

dla cawgo narodu polśk.iego chU>i>li, wyrazy. zapewme:nia, 
;,ż jeszcze bardziej wytężon4 .p:ra.cą . na kazdym odci11.ku 
naszej działalności :rowodoWeJ, polityczne~ ~ spolecz.neJ 
będziemy Twntynuować dzielo . budowy so~1al:zrn:u w na- I 
szym kraju, któremu poświęcil cale SWQJe zycze - To­
warzysz Ale,ksander Zawadz.ki. 

KOMITET LODZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

PREZYDIUM 

DO 

RADY N A.RODOWEJ M. LODZI 
LODZKI KOMITET 

FRONTU JEDNOSCI NARODU 

• * • 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

WARSZAWA 

z głębokim bólem przyjęliśmy wla.d.omość o śmierci 
czLonka Biura Politycznego KC PZPR, przewodnic-.Ące­
go Rady Państwa; przewodniczącego Ogólnopolsk.iego 
Kom~t.itu Front'l.I Jedności Narodu - Tc-wanysza Ale<k­
san<Lra. ZawadzkWgo, wybitnego działacza po'f,s,k.ieg,_. 
i międzynaro-dowego ruchu robotnLezego. 

Życie Towarzy,sza Aleksa<ndra Zawadzki.ego od naj­
mrodszych lat związane bylo z ioa.Lką mas pracujących 
p1'zec~w7w wyzysk.owi kap~talistycznemu, o postęp spo­
łeczny, o socjalizm. 

Nie tak dawno Taq,'Orzysz Aleksander Zawadzki razem 
z ca,ią Partią brał udział w praca.eh IV Zjazd.u PZPR 
i obclwdzil wraz z całym narodem 20 roczni-cę PRL. 

Nieublagana. śmlerć wy·rwala. Go z naszych szeregów. 
Odszedł czlO'U)ie>k, lct-Orego życie przepojone było miwś­
cią i od.daniem d/,a. lu.dv. polskiego i socjalistycznej 
o1czyzny. 

W pamięci naszej TO'l.Varzysz Aleksander ZawadZ'ki po­
zostanie na za.wsze jako wzór w!elk.i,ego pa,trioty i re· 
wolocjonwty. 

KOMITET WOJEWODZKI PZPR 
W 1.iODZI 



Z całego świata płyną do Polsld ŻYCIORYS 
~!!kó~:i:~~~ depesze kondolency1·ne 
pesre kondolencyjne, 7 wyra.­
za.mi ubolewa.nie. I wspólozu­
aia z powodu zgonu Aleksan­
dra. Za.waidrzlk:iego. A oto ich 

* ~ * 2l głębokim bólem dowie-
dzieliśmy się o nieodżałowa­
nej strade towarzysza Alek­
sandra Zawadzkiego, przewod­
niczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospo!Ltej Ludo­
wej i członka Biura Poli­
tycznego Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Wobec tak 
tragicznego wydarzenia, w 
imieniu narodu Kuby, Zjed-

Alek·sandra 

t.reść: 
Komitet Centra.lny Komu­

nistycznej Partii Związku Ra­
dz'e ;i:<iego, Prezydium Rady 
Najwyż;z.ej ZSRR i Ra.da Mi 
ni strów Związku So c:ja·listyCT. 
ny:::h R~pwblik Radzie :::kich 
glęboko ubo<lewają z powodu 
zgo:i.u w:e·rnego syna na>riodu 
polskiego, wybitnego działa­
cz.a pa.rtyj n ego i państwowe­
go Po·!skiej R-z.e:::zypospołite]' 
Ludowej, członka B:u~.a Poli­
ty::z:iego Komitetu Centra·lne­
go Polskiej Zjednoczonej Par­
t ii Robo~ni czej , przewo·dn: czą 
cego Rady Państwa Polskiej 
R:!:ecz.y;>os;>oi:tej Ludowej, 

.przew-0d:ii ::zącego Ogóln.opol-
s·k.iego Komite~u Frontu Jed­
noś:i Na.rodu towa.rzysza Ale­
ksandra Zawadzikiego ora•z w 
amieniu 'W3'z.y:itkich pracują­
cych Związku Rad'Zie:::kiego 
wyrażają Komitet-Owi C€n­
<tralnemu Pol.skiej· Zjednoczo­
nej Pa.rtii Robotniczej, Ra­
dzie Państwa Polskiej Rzeczy­
•PO >i>O·litej Ludowej. Radz'e 
M' :i.istrów Poh\tiej Rzecz.y.pos­
ipolitej Ludowej i całemu -na­
rodowi polskiemu swoje głę­
bokie wspólczuc.ie z powodu 
wj ciężkiej stria.ty. 

W orobie towa,rzysza. A:le­
ksandra Zawadzkiego Polska 
Z jedncczona Partia Robo·tni­
cza i cały ona.rói pobk·i stra­
cili doświadcz-0\ll.e.go :rew-01lu­
cjon!3tę i •1·ybitnego organiza 
ito.ra, wiernego ma·rk:iistę 
ileninowca, 'który oddał wszy3t 
!kie siły ~ energię dzi-ełlU służ­
lby dla śwej ojczyzny, umoc­
n ie:i.iu pokoju między wszyst­
tkimi na•rodami. Aleksander 
Zawad21ki był wi.el!Jkim pr,yja-

Delegacia ZSRR 
na pogrzeb 
A. Zawadzkiego 

cielem Związku Radzieckiego 
wy>kazywal nieustanną troskę 
o w=ocnienie nienaruszonej 
przyj.c:źni i wsz.echsbronnej 
w~półpracy między obu na-
szymi namdami w imię zwy­
cięstwa sprawy socjaolizmu i 
ik-0munizmu. Swietlana postać 
·towa.rzysz.a Ale·ksandt'a Za-
wadzkiego zawsz.e zaohowa 
s:ę w sercach wszysbkich !l'a­
dzie:::kich ludzi. 

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECIUEGO 

PREZYDIUM RADY 
NAJWYŻSZEJ ~R.R 

RADA MINISTROW ZSRR 

* :[. * 
Z uczuciem głębokiego sm"t;t 

ku przyjęliśmy wiadomość o 
śmierci przewodniczącego Ra­
dy Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, członka 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotnk-zej to­
w=ysza Aleksandra Zawadz­
kiego. W imieniu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czech~słowacji, calego 
ludu czechosłowackiego i 
wla5'11ym wyrażamy głębokie 
współczucie i wspólnie z Wa­
mi chylimy czoło, czcząc pa­
mięć towarzysza Aleksandra 
Zawadz.kiego, który poz.oo.ta­
nie w pamięci nas wszystkich 
jako czołowy bojownik pol­
skiego i międzynarodowego 
ruchu !l'ewolucyjnego, 

za. Komitet Cent!l"a.lny 
Komunbtye:mtej Pa.rtlii 

Czechosłowacji 
ANTONIN NOV'OTNY 
I sek'l'el.a.rz: KC KPCz 

I PrerE,Ydenł Orechoslowaekiej 
Republi~ SoojalistyezneJ 

* :[. * W związku z wielką stratą, 
którą przez śmierć przewodni· 
czącego Rady Państwa PRL, 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, Aleksandra Zawadzkie­
go, JIC?niósł naród polski, Pol• 
ska, ZJednoczona Partia Robotni 
cza, państwo polskie i między· 
na!odowy ruch robotniczy, pra­
gniemy, drodzy towarzysze, 
przi;kazać wam wyrazy głę· 
bok1ego współczucia i żalu od 

Agencja TASS podaje, te ludności Niemieckiej Republiki 
na cze. le rządow.,..; delegacJ'i Demokratycznej, Komitetu cen• 

-, tralnego Niemieck,iej' So~jall• 
ZSRR na pogrzeb przewodni- stycznej Partii .Jedno§ci, ttady 
czącego Rady Państwa PRL Paó1twa, rządu I Izby Ludowej 
AlekJ;andra Zawad~iego stać Niemieckiej Republiki Demokra 
będzie Anastas Mikojan., prze tycznej oraz Rady Narodowej 
wodniczący Prezydium Rady Frontu Narodowego Niemiec De 

mokratycznycb, Razem z naro-
Najwyższej ZSRR. dem polskim ludność Niemiec• 

W sklad delegacji wcllodzą: kieJ Republiki Demokratycznej 
zastępca przewodniczącego okryła się żałobą z powodu 
Prezyd.ium Rady NajwYżs.zej straty tego znakomitego bojow 
ZSRR Jusitas Pałec'kis, aekre- nika o prawa .ludu pracującego, 
ta:rz KC Komunistycznej Par- doświadczonego i wypróbowa­
tii Białorusi Fiodor Surganow nego marksisty-leninowca, wy• 

bitnego męża stanu, kt6ry po• 
i inni czołowi działacze par- łożył wielkie zasługi w walce 

(A) Dolmńc:renie 7Je 6br. 1 

Rady Naczelnej ZSP, 1'619Q!r­

tów. 
Przy trumnie Aleksandra. 

Zawadzk.i~!l'O pi·l"r'Wszą warlę 
hono!'ową zaeią.gają zutępr.y 
•przewodnic74eego Rady Pań­
stwa: Edward O~hab i BoJe• 
sław Podedwo·rny. członkowie 
Rady Pańslwa: Loon Chajn 
i Ignacy Loga - Sowll\skl, se-
1kretarz Rady Pańsłwa - Ju­
lia n Horodecki. 

W glębo,kim skupieni.u 
rprzez Salę Ko·lumruiwą prze 
.suwają się m:eszkańcy stoH­
cy skJa.dając o~ta·tni hcl-d wy­
bitnemu synowi na•rodu pol­
skóego. Przed trumną ?tze­
cho·dzą mężczyźni i kobiety, 
sta•rzy i mfodZii, uczniow·ie i 
w,oj~kowi. O~o :zibli~a się 

mabka z d:zieeok·!etn na ~ęk,u. 
Dzie::k.o trzyma t"óżę. którą za 
chwHę składa u s tóp rz.made­
go - człowieka , 1kitóry fa1k u-

l\.ronika 
ivypadków 

Wczoraj na skrzyżowaniu ul. 
Nawrot i wysokiej samochód 
ciężarowy prowadzony przez 
Kazimierza Kowalskiego (zam. 
Aleksandrów, ul. Swierczewskie 
go 3) potrącił 76-letnią Kata­
rzynę Grzybek. · staruszka w 
wyniltu odniesionych obrażeń 
po przewie~ienlu do Szpital~ 
im. Biegańskiego zmarła, (aw) 

~llDIGDI 
~- -- ·-

k.oohał mlodzież. Ja,kiś męż­
czyzna ma łzy W2lruszen!a w 
oczach. Jakaś sta1r;;:za kobieta 
iprzys ~aje, widać jak wa•l'gi 
szepczą ·słowa modlitwy. 
ZbLża się delegacja amba­

sady Zwią21ku Ra·dzieckiego 
ina czele z· ambasadorem 
Awierkijem ArislAl•wem. Prz.y 
staje przed trumną li oddaje 
cześć temu. !który oa!ym swo­
im życiem dokumenit-Owial wiel 
kość i niezwyciężoną siłę pro­
leta·ciackiego internacjonaliz­
mu. 

Jest godzi·ll'a 1'7. Pogrążona 
w głębokiej ża1lobie trwa •przy 
trumnie •najiblitż.a2la rodzina 
Zma.rłeg.o. Wra'l. z nią przez 
cały c2la3 ·przebywają czl-Gn­
lkowie /k.ie,rown:ictwa ipa1rhlL 

Kolej no rorhi·nie towa.rzyszą: 
ZeD(Hl Kliszko, Ryszard Strze 
leclrll, Edwa.rd Ocha·b, Pi-Ot.r 
Ja,l'O!rllewfoz, Adam Ra.packi. 

Do ir.o.dzi·ny Zm<a•r.łego ipod.- \ 
chodZli M•ichalina. Ta.tark6w.na­
Maj1k-0wska - I rel\:,reta·t'\Z Ko 
m»tetu Lódzklego rpa<t'tii, &kła 
dają:: 1kondctlencje. 

Co dziesięć rniruut :IJ!Ilienia 
się u t.rumny wa,rt.a hooor-0-
wa. za,c:iągają ją poslow.ie !Ila 
Sejm PRL, sek•retarze Wa·r­
óizawskiego \Wojewódzk,iego 

KGmitetu PZPR i p .rez.yd.ium 
WRN, ·wyż:;i oficerowie Dywi­
zji KościaBz.lrows.kiej, dele­
gacja. Zw·iązku Li.teroatów Pol 
sl\:,i0oh z ipreze..em Ja.rosla­
wem Iwa.sz•k.iewiczem, cził<>D. · 
lkowle Pw3ildej .A!kad-emi! 
Naiwk z wi•ceprezesem PAN 
prof. Katt.imieniem Kut"atow­
sk·im, delegiacje największych 
08kładów 1pracy s-t.oU•cy, rn. 
iin. Huty ,,. Warszawa". 

r. X'h-Odz.i godzina. 20. Nie 
' Dziś zachmurzenie nlewielkle, wsrr.y>e:y zdoł:aH· w SOibotę od-
w godzinach popołudniowych 
skłonność do burz. Wiatry sła- dać hołd Zmademiu. Satlia Ko­
J:)e, zmienne. crumnowa ipowoli ipustone.ie. 

Jutro skłonność do burz. Na- Otwaorta z<iltanie w •niedz'elę 
dal ciepło. o g·odz. 10. 
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listycznej, w urzeczywistnienie 
ideałów swojej partii. 

WALTER ULBRICHT 
1 sekretarz Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności, przewodniczący 
Rady Pai1stwa Niemieckiej Re-

publiki Demokratycznej 

Aleksander Zawadzki nro­
d7lił się 16 grudnia 1899 ro­
ku w rod'liinie hutmic:rej w 
Da,i>rowie GórniCl'lJeJ. -

Trudne warunki byi.owe 

OTTO OROTEWOHL nocwnej Partii Rewolucji 
przewodniczący Rady Ministrów Socjalistycznej, Rewolucyj-

zmusza.ją 13-letnieg.o chłopca 
do przerwania. na.uki w sz;k,o­
le i podjęcia praey zarobko­
wej. Początkowo jest zatrud­
niony w metalowej fa.bryce w 
Będ7Jinie. W latach 1915-1918 
pracuje kolejno na folwarku 
obsza.rn.i&ym, w bucie ,;Lau­
ra" i kopalni węgla „Pa.ryż" 
w Da,browłe Górnlca;ęj. 

Niemieckiej Republild nego Rządu i w naszym wła-
Demokratycznej s·nym, prz.esyłamy Wam i za 

* :f. *. ' Waszym pośrednictwem nar<>-
Jesteśmy glębGko wstrząśnię dowi polskiemu, Polskiej Zjed 

ci wieścią o zgonie wiernego noez.onej Partii Robotniczej i 
syna narodu polskiego, wybit- rządowi PRL nasze brater­
nego bojownika połskiego i skie wyrazy głębokiego współ­
międzynarodowego ruchu · ro- czucia z powodu zgonu tego, 
botniczego, szczerego prz.yja- który był ukochanym kierow­
ciela narodu węgierskiego, to- nikiem swego na.rodu, nie­
warzysza Aleksandra Zawad.z.- złomnym działaczem ruchu re 
kiego. wolucyjnego polskiego prole-

W imieniu Prezydium Wę- tariatu. 
gierskiej Republiki LudO'\•;ej, MJR FIDEL CASTRO RUZ 

W lata.eh 191S-1921 odbywa 
służbę wojskowa,, po której 
wra.oa. do za.wodu górnłka. w 
kopalni „Pa.ryż" (obecnie 
„Generał Zawadzki"). W o•kre 
sie tym kształtują się jego re­
wolucyjne pnekQillania., za.. 
równo pod wpływem osobi­
stych doświa.dcrz.eń życimvych 
jak i za.wied7Ji0111ych nadziei 
na sprlllWiedliwość społe<izną 
w odrodzonej do niepodległe­
go bytu Ójcrz.yźnde. 

Komitetu Centralnego Węgier I sekretarz ZjednocmooteJ 
skiej Socjalistycznej Pairtu Parlii Rewolnej!i 
Robotniczej, rządu Węgier- Sooialistyetmej i premier 
skiej Republiki Ludowej i w Rewalueyjnego Rządu 
naszym własnym wyrażamy 
najgłębsze współczucie z po­
wodu wielkiej straty, jaką po 
niósł naród polski i między­
narodowy ruch robotniczy. Z 
całego serca współczujemy 
Wam, podzielamy ból i głę­
boką żałobę narodu polski.e­

W 1922 roku flaw11.1'Zysrz; 

go. 
ISTVAN DOBI 

przewodni<;rz~Y Prezydium 
Węg>ienkiej Republik.i 

Ludowej 
JANOS KADAR 

I sekreta.n KC Węgierskiej 
Sooja.listyClldlej Parlii 

R0>b-Olniczej i prz.ewodnill'Zący 

Węgierskiego Rewol.uey jnego 
R:z.ądu Robo·tnicrro-Chłop&k:ieg0> 

* :[. * W związku ze śmiercią człon 
ka Biura Politycznego Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej i 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Polskiej RzeczyposJolitej 
Ludowej towarzysza Aleksan­
dra Zawadzkiego, w imieniu 
Komitetu Centralnego Bułgar· 
skiej Partii Komunistycinej, 
Prezydium Zgromadzenia Naro 
dowego Ludowej Republiki Buł 
garii, Rady Ministrów Ludowej 
Republiki Bułgarii oraz w imie 
niu całego narodu bułgarskiego 
wyrażamy wam i bratniemu na 
rodowi polskiemu . nasze naj• 
głębsze i najszc'zersze 'wsp6łczu 
cie, Nar6d bułgarski podziela 
Wasz wielki ból z powodu cięż 
kiej straty, którą poniósł na• 
ród polski w związku z przed­
wczesną śmiercią towarzysza 
Aleksandra zawadzkiego. 

KOMITET CENTRALNY 
BUŁGARSKIEJ PARTII 

KOMUNISTYCZNEJ 

PREZYDIUM ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO LUDOWE.J 

REPUBLIKI BUŁGARII 

RADA MINISTROW LUDOWEJ 
REPUBLIKI BUŁGARII 

* ~ * 
Smutna. wiadomość o zg~ 

nie członka Biura Polityczne­
go Komitetu Centralnego Pol­
sldej :'Zljedn<>c7...onej Parti. Ro­
botniczej, przewodniczącego 
Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, towa­
rzys~a Aleksandra Za:Wadzkie­
go. głęboko n.as dotknęła. " 
. Dzieląc uczucia głębokiego 
zalu z narodem polskim, w 
imieniu rumuńskiego narodu 
ślemy Wam nasze serdec:zme 
współczucie w związku ze 
stratą jednego z najwybitniej 
szych przywódców w wake o 
budownictwo socjalizmu w za_ 
orzyjaźniO'llej z nami Polsce 
LudQWej, 

GBEORGHE 
GBEORGHIU DEJ 

I sekire!;a.n Komitet.u 
Centralnego Rumuńsk.leJ 

Partii Robotnicu.e,j, 
przewodni~ Rady Pań&twa. 

Rum·~1ń~~~~=r1Ublikli 

* :(. * 
Komitet Centralny Mongol· 

&kiel Partii Ludowo·Rewolu· 
cyjnej, Prezydium Wielkiego 
Hurału Ludowego i Rada Mi· 
nistrów Mongolskiej Republiki 
Ludowej w imienin całego na· 
rodu mongolskiego wyrażają 
głębokie współczucie Komiteto­
wi Centralnemu PZPR, Radzie 
Państwa i Radzie Ministrów 
PRL oraz bratniemu narodowi 
polskiemu, w związku ze śmier 
cią członka Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczącego Ra 
dy Państwa PRL, wybitnego 
działacza partyjne:;o i państwo· 
wego, towarzysza Aleksandra 
Zawadzkiego. Naród mongolski 
dobrze zna i głęboko ceni to• 
warzysza Zawadzkiego, jako 
wybitnego działacza ruchu ko· 
munistycznego i nieugiętego 
bojownika sprawy 11oejalizmu, 
i'?-ko swego wielkiego przyfa• 
ciela ,który przyczynił się po. 
ważnie do umocnienia brater· 
skiej przyjaźni między naroda­
mi Mongolii i Polski. 

KOMITET CENTRALNY MPL-R 

PREZYDIUM 
WIELKIEGO HURAŁU MRL 

~ADA MINl~T~O~ ~L 

DR OSWALDO 
DORTICOS-TOR.RADO 

prez.ydent RepubMki Kuby 

* :(. * 
Głęboko wstrząśnięty przed­

wczesną śmiercią wyibitnegol 
bojownika o prawa ludu pra­
cującego, przewodniczącego 
Rady Paóstwa Polskiej Rze­
cz,ypoopolitej Ludowej towa­
rzysza Aleksandra Zawadzkie­
go, prOS?.ę Was o przyjęcie 
szczerych wyrazów współczu­
cia w imieniu narodów Jugo­
sławii i moim własnym. 
Wskutek śmierci. t.owarzy-sza 
Zawadzkiego, Polska Zjedno­
czona Partia RX>botnicza i za 
przy1az01ony na.ród polski 
straciły wybitnego męża sta­
nu i oddanego bojownika 
o socjalizm. 

Aleksa111der Za.wa.dz.ki w.stępu­
je w szeregi ·zwią.zku Ml-0-
dD.eży Komunisty~ej w 
Polsce, a w rok później jest 
już czfonkiem Komuniistye?.­
nej Pa.riii .Robot.nicrz.ej Polski. 
Wyróżnia. się aldywnością. i 
•zdolnościami orga.niza.cyjnymi. 
W 1923 roku biene czynny 
udzia.ł w przygotowaniu straj­
ku generalnego robo~ni.ków 
Zagłębia Dąbrowsk,i,ego, Jesiie 
nia, tegoż roku 7JO>Sta.je powo­
ła.ny do Komitetu Centrailne­
go ZMKwP i w okresie do 
1925 roku dział.a. ja.ko sekre­
ta.n; komitetów okręgowych 
ZMKwP na tell'6łlie Lodzi, 
Za.głębia Da,browsk.iego, n.a 
Górnym Siąsku, w okręgu Ra 
dom - K~lce i wreszcie ja.ko 
~k sekirefia,riaitu Komite­
tu Centralnego z.MK 7Ja.Chod­
mef Białorusi. JÓZEF BROZ-TITO 

prezydent Jugoola.w.ii 

* 
Depesze kondolencyjne nade­

słali również: prez. lndli -
SARRVAPALLI RADHAKRISH• 
NAN, królowa W. Brytanii -
EL:ZBIETA li, prez. Finlandii 
- URHO KEKKONEN, sekre· 
tarz generalny ONZ - U THAN'.J;, 
pre:t. Meksyku - ADOLFO LO 
PEZ MATEOS, prcz. Włoch -
ANTONIO SEONI, prez. Bra­
zylii - CASTELLO BRANCO, 
cesan: Japonii HIROHITO, 

AttSZtowa.ny w Wtłłnie ,,. 
ltipoo 1925 roku 7JOSta.Je ska-
2laillY pr.ziez sa,d w Sosnowcu 
na. 6 lat i 8 miesięcy więzie­
nia. Po odzyskamiiu Wll>l'IWścl 
w 1932 roku Wtraca do 1111'tyw­
nej dzialailnościi partyjnej, ja­
ko okręgowi.eo KPP w rói­
ny~h okll'ęgach klraju. W ma-­
ju 1934 roku zosliaJe ' P6łt0<W­
illie airesz;towa.ny i 0Sltl12»ny w 
więzieniu do luteg'() 1935 :ro­
k.U. Jego następńe pOStenm­
ki wa.lk!i. to mów praca okrt:­
gmvoa., a następnie kierow­
moflwo oontrailnym wydziałem 
wo.fslrowym KPP. 

prez. Argentyny ARTURO 
ILIA, prez. Urugwaju - LUIS 
GIANNASTARIO, aekretarz ge• 
neralny KPF - WALDECK RO 
CHET i przew. KP'. USA -
GUS HALL, w 1936 rok:u zostade a.r~ 

I 

Wyrazy żalu i współczucia 
dla Stanisławy Zawadzkiei 
z Lodzi i województwa 

TOWARZYSZKA 
STANISLAWA ZAWADZKA 

WARSZAWA - BELWEDER 

W zwiq.z,1ou z ool.e®714 .straitq; jalcq poniiósl caly naród 
pol&ki, na.sz.a. pa.1'tia i Tol.asa ro!wtlliicza - Ko.mtte.t Lódz­
ki Pobsileiej Zjedm.ocz<me<j Partii RobodmJi.eZeij, Prezydiium 
Rady Na;rodowej m. Lodzi CJll'M: Łódz,ki Komvt:e•t Fromtu 
Jedności Ncurodu przeisylają wyrrazy glębokiego żai'U 
i .szczerego w11pó&:Z'UC'ia z powodu Mriierci Waszego Męża 
Af.eolosandra Zawa.dz,kiego - czlnnilw. Biwra PoUtycznego 
Komi!f!e>fJU Central'11ego PZPR; pr,U1.VOdniczqcego Rady 
Pań.sf!Wa PRL. i przewod:nicZ4(:ego Ogól-nopobs•kiego Ko~ 
mite·tu Frontu Jedności Narod:u. 

Poll!tać Alek.sandra ZawOOz!kiego - w~kiego pa.trloty; 
wybitnego dzialacza polskiego i międzynarodowego 1'1.IChu 
robotniczego 0<roo 11-wst:ruc.zom.ego boj-O'W111i!k.a o pO<k.óJ 
i socjali.zm, n.a zaiwsze p<>z<>S'tanie w naszej parm.ięoi. 

POLSKIEJ 
KOMITET LODZKI 

ZJEl>NOCZONEJ PARTII ROB<Yl'NICZEJ 
PREZYDIUM 

BADY NARODOWEJ M. LODZI 
LODZKI KOMITET 

FRONTU JEDNOSOI NA.RODU 

* • 
DO 

TOW, STANISLAWY ZAWADZKIEJ 
W WARSZAWIE 

W ~ku_ ze OOiiel'dq . WasUl(lo Ma.l.i01!Ak4 .Alelosa.ndra 
Zawad.Zlkiego; wyb~tmego dzUJ,lacza polskie.go i między­
narodowego ruchu roboPniClzego, cz&mk.a Błlura PoUtycz­
'1'!eflO KC PZPR, przert»Cd11!1czqcego Rady Pańsol'Wa. PRL. 
i przeiwodmiczqceigo Ogólnopol:s1kiego K0<mi·tetm Fr011;tu 
Jed110fol NCJll'<XW; pr~Y szczere wyrrazry żalu 
i WISIPÓ&!zuci.a.. 
Łąc~ się z W~ 10 ~lu ł ~1ou :I' poiwodlu te.J 

cłędiklej .straty, za,pewniamy W/JJS; U. w sercach naszych 
· ~ięd o TowaT~lf82'U Alelosandrze Zawa.d.zikim; jako 
~udzonym bo1owdlou z ka.pitalizmem i faszyzm€11n 
o Pobsl~ L<U<Zoto4; o 1JOCjailfzim i o pokój pozosta:nde n.a 
zaims.ze. 

KOMITET WOJEWODZKI 
W LODZI 

PZPR 

Komitet Wojewódzki Pat"tif przesłał nadto kJOndolencje 
do Ogólnopolskiego Komit.etu FJN, Rady Państwa. 
Pisma k<llndolencyj.ne prae5lalo również Pre'l.. WRN 
w Lodzi. 

I 

Zawadzkiego 
tO>WMIY po rarz. tr.z.eol I ... 
za.ny w W a.I'SWllW!ie na 15 lat 
więzieni.a. Szerokim echem od 
biło się wówC'l.llS w kraju je­
go mężne wYStąpienie na pro-
009.ie, w którym piętnmva.1 
politykę l'Za,du sa.na.cyjnego i 
bronił rewolucyjnej ideologij 
i polityki KPP. Ogółem Alek­
sander z.a.wadi ki spęd:zil 
11 lat za. kra.tarni więzien w 
Będzinie, Kielcach, L<>m:i:y; 
Drohobyca.u, W a.r:srz.aiwlie · i in­
nych. 

Na.jarz.d hitlerowski na Pol­
skę 7astaje Aleksandra Za-­
wa.cłzk.ieg0> w więzieniu w 
Brześciu nad Bugiem. Po 
oswobodzeniu więźniów poU­
tyC'Zllych pr.rez; Armię Czer­
woną rmpocrz.yna się jego 
dzfa,ła.lność na terenie Zwia,z­
ku Ra.drieckiego. 

W 1942 roku Aleksa.nder 
Za.walizki bierze udz.iał w 
obronie Stalingradu. W 1943 
roku je&t jednym z CLOtowych 
Oll'ganizatorów Związku Pa­
triotów Polskich (ZPP), zaś 
od kwietnia 1944 roku - c-z.łon 
k.iem jego prezydium. Jest 
również pnewodnima,cym Cen 
tralnego Biura. Komunistów 
P0>lsldch w Związku Ra.dziec-­
kim. Odgrywa k:ieroWniczą ro­
lę w formowaniu na terenie 
ZSRR oddziałów Ludowego 
Wojska. Polskiego. Pełni funk 
oje m.stępcy dim7ódcy I Kor­
pusu, a następnie I Armii 
Polskiej oran; szefa sz.ta.bu 
partyzantów p0>lskich. 

W 19!14 roku zostaje młano-­
wainy z.astępcą naczelnego dl>" 
wódcy Wojska Polskiego. PO'" 
łod;ył ogromne zasługi w orga 
niwwaruu i S'llkoleniu korpu­
su oficer"ów politycznych na-­
mej robotmcrz.o - chlopskiej 
armil. 

W stycrmiu 1945 roku -
stal sk.ier{)IWa.ny na. Sl~k, ja­
ko pełnomocnik nądu, a 
wkrótce potem obejmuje sta­
nowisko wojewody śląskiego. 
OdegraJ wybiłlną rolę w odbu 
dowie PII'Zelllysłu i Oll'ganlr.wwa. 
111iu ra.d na.rodowych na tere­
mie Slą-ska i Zagłębia D1t­
browskiieg0>. 

Od roku 1944 Aleksalllder 
'Za.w.a.dzkii wchodrni w skład 
KC Polskiej Partli Bobotni­
C'łle,f i Biura Politycmego. KC 
PPR. Pelni funkcje sekreta.­
rz;a. KC PPR. Kongres zjed­
n~owy w 1948 roku po­
wf>łuje go do KC Polskiej 
ZjedinocroneJ Pall'iil RoOOtnl­
crz.ej, a KC wybiera go do 
swego Biura Poiityczmego. 

w latach 
0

1949-1950 pra.co­
wał w ruchu zwla,zkowym, ja 
ko J)'IYewodnJca:ą,ey Central­
nej Ra.dy Zwla,xków Zawodo­
wych. W fatach 1949-1952 
dwukrotnie pelni funkcje wi­
ceprezesa. Rady Ministrów. W 
1952 roku 'lJOSta,je wybrany 
pnewodnticzą.eym Rady Pań­
stwa.. Od 1956 roku przewod­
nlcrz.y Oo:6Jnopolsktemu Komi• 
terowi FI'llllltu Jedności Na.ro­
du. 
Był P&Słem w Krajowej Ra.­

dzie Na.rodowej, a od 1947 ro­
ku posłem na Sejm Polskiej 
Rzecriypospolitej Ludowej we 
wsizystkiich jego kadencja.eh. 
W 1961 roku staną,! na mele 
Komitetu c;.ichodów 1000-Je­
cia. Państwa Polskiego. 

TOIW!M"ZYSZ Aleksainder Za­
wad7lki wfołokrotnie reprezen­
tował naszą partię na zjaz­
dach 1 na.r3'dach brat.nieb par­
tii robotnic:eych i kiomuni-
8tycznyeh. 

Za. wybitne zasługi w dzie­
le budownictwa. Pols•ki Ludo­
wej Aleksander Za.wa.dz.k.i zo­
stał OOZID&e7l001Y na.jwy:i:szymj 
odznoozeniami państwowymi. 

Księei kondolencyjne 
{J} lokalach prezvdlów 
Rn m. łodzi 1 toRn 

Jak. ju~ infQ1'mow1lliśmy ~ 
w związku ze śmiercią prze­
wodniczącego Rady Pafistwa; 
Aleksandra Zawadikiego - w 
lokalach Prezydium RN m. 
Lodzi (Piotrkowska 104, I p.) 
oraz Brezydium WRN (Ogro­
dowa 15, I p.) wyłożone zo­
stały księgi do wpisywania. 
kondolencji. 

Księgi udostępndone są 
wszystkim obywatelom tiilll• 
sta i województwa - w Prez. 
RN m. Lodzi w niedzielę (W 
godz. 10-12), w poniedziałek: 
(e;c<lz. 9-17) oraz we wtorek 
(1>odz. 9-15), zaś w Prezydium 
WRN w niedzielę. poniedzia,. 
lek i wtorek w godzinach od 
8 do 18, 
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Czy się wypowie? (JJ 
lelu; b&nbcł wielu ludzi zaaa.Je _.. 
bie pyta.nie; m:y na tegoroerm.eJ, 
t.r7;eclej sesji Soboru Watybńskiego 
Kościół rzymsko-ka.iolick.i określf 
wysta.rczaJ!\00 Diied~e swój 
stosunek do ziemskiich spraw d7Jsiej­
ISl'llego świiata. A jeżeli tak, to jakie 

to będzie stainow'isko, po stronie jadrJich ten-
dmw.ii wypowie się Kościół? 

Mówi się: ,,stosunek do dzlisieja!:lego świa­
ta". Mówi się: „świat się bardro zmienił w 
osła.mich dziesięcioleciach". Ale r.r.adziej &ię 
mówi: „świa.t się 7mienfa stale". Chociaż 
ogólinie, z perspektywy ZM"Ówno przeszłości, 
jaJt i przym.taści, p:rzemia.ny te idą w kieruill­
ku postępowym, w kierunku ro-z;w1>ju sP!>łec"L­
nego, demokracji, równouprawnieillia, nieza­
wisłości na.rodowej - to przecież zda.rzaJI\ się 
historywme etapy, w których do' głosu do­
chodZI\ rzecz,n;icy na.jsk!rajniejszyeh tendencji 
reakcyjnych, ideologowie fl15ZY7mu. Do głosu 
- i do działania. 

Jest niemal pewne, że świat, nauC7JOllly 
dwiema lekcjam.i „krwawych łaźni", nie 
dopuści gd7llekohvłek do tego „dziala.n.ia", do 
trzeciej lekcji, po Mórej nie byłoby uczniów 
i szkoły, i nie miałby ktl> zapisać ostatniego . 
r~alu ludzkil6ci. Nie jest natomiast pew­
ne, jak!ie stanowisko zajmie Kościół wobee 
tych oma.k wz;możonej aktywności sil reakcyj­
nych, . faisLYstowsk;ich. Jaki\ drogę wybierze 
na tym dziejowym rozstaju? 

Wiele pr7ykładów z historii pozwalałoby 
przypuszczać, że Kościół, powołując się na. 
swoje rzekome pooadcrmsowe posła.ninictwo, 
zajmie posta.wę 'WYC2ekującl\, którą Anglicy 
n.a.zywa.ją posta.wą „let's wa.it aind see", a 
Rosja.nie ba.rdziej d•la na.s zro7lUJniaJ.e: „po­
:iywiom, uwidim". Oczywiście, jak zawsze 
bywało, posta.wa taka w każdym przypadku 
jest i będzie aprobata, istnieją-0ego stanu rze­
czy. A więc stanu zaiwierającego również 

i :złlt,; I to zariwmo .zilo zrodzone w pnesdoś­
ci, ginące, ja.k I zło rOOzą,ce się lub odradza­
jl\Ce właśnie w daneJ prz.ełomowej chwili 
dzii~. Ale c:z,y Kościół może się od spraw 
św.ia.ta wyoofać 7a zasłmlę ponadc'msowośoi 
akurat tera.z, w C7JllSie Soboru, ŻWołanego 
właśnie dla usta.Jellliia. dróg „aggiornamento", 
przystosowania się do współauisn~ świata.? 

A może wybier?;e drogę ,,niesprr.eeiwian.ia 
się złu", a raczieJ ulegania, drogę, któI'I\ Pl>­
szedł Pius XII wobec ekspansji hitlerowskiej, 
stawiaJąc doraźne interesy instytucji Kościo­
ła pona.d pryncypialność ehneścijańskiej mo­
ra.lności i ponad cierpienia i śmierć dzii!'Siąt­
ków mili0111ów ludzi? Czy też racz.ej Sobór 
postu& się zetrzeć pyl zapomnienia z ta.ką 
gorliwośCiia, na.no.srony na eneykliki Ja­
na XXUI? M~e przyjmie za swój dro­
glllWSiw.z słowa. tego ,,proboszcza świata", któ­
ry wprawdzie wierzył, że życie czlO'Wlieka nie 
końc:z,y się na. zgonie, ale też wiedria.I na 
pewno, że to 7liemskie życie ma dła C'Lłowie­
ka ogromną wail"rość i nie tylko może, ale 
i powmno być lepsre, srezęśliwsze - i to 
bez względu na uzna,wany światopogląd, któ­
ry umiał dostrzec i potępić zło skądkolwiek 
by pochodziło i umiał spostrzegać dobro bez 
względu na to gdziekolwiek się przejawia. 

Historia. Kościoła na tle dwóch wojen 
światowych wykarzuje spadek prestiżu, auto­
rytetu Kościoła po każdej z tych ka.ta.stroi 
i kwalifikuje zajęte wówczas postawy, ja.ko 
taktyeznie błędne, zwracające, się później 
przeciw Kościołowi. Je-żeli zgodnie z rzeca;y­
wisrościa, U7lDaĆ jaiko przycrzyny tych błędów 
niedoslronał.ość przewidywalllia ówo.resnego 
kierownictwa nawą kościelni\, to właśnie teraz 
- czy to w wyniku obrad Soboru, czy też w 
inny sposób - Kościół ma możliwość wy­
ciągnięcia wniosków z tych doświadczeń. 

BOLESLAW RAJKOWSKI 

A ngie.lska wyprowa na­
ukawa w Himalaje 
cla.nw·sla o ;rrzedziw- Człowiek 

istota • nieznana 
Zagadka przystosowania się 

człowieka do najcięższych wa­
runków zewnętrznych, a więc 
i do niskich temperatur, od 
dawna pasjonuje uczonych. Jak 
wykazały badania, mechaniz­
mem obronnym, uruchamia-

runku :peW!llych ras, lecz is­
tota mechanizmu adaptacyj-
nego pozostaje nadal nie 
znana. 

Harlem 
W kilku nowo0jo.rskich dzjel• 

nicach zamieszkałych przez Mu„ 
rzynów - Manhattan, Harlemie, 
Bedford - Stuyvesant, Brook• 
lynie od polowy lipca wrze. Ma­
nifestacje, rozruchy. rozpędza­

ne przez policję wiece. 

„Nie trzeba jechać do Missi„ 
sipi. Missisipi jest tu• 
taj w Nowym Jorku - stwier­
dzają Murzyni, po zastrzeleniu 
przez policję 15-letniego Murzy­
na Jamesa Powella. 

We francuskim tygodni.ku 
;,L'Express" ukazał sle ostat­
nio napisany przez (białego!) 

dziennJ.ka,rza Rogera Kahna re. 
portaż ze znajdującego się w sa­
mym sercu Nowego Jorku -. 
600-tysięcznego Harlemu. R~ 

portaż, · a raczej tylko. pierwsza 
jego część, która sill uka.zala 
w drnku, jest zbyt obszerna.i 
by ją przytoczyć w całości. O.. 
graniczymy się też do kilku 
fragmentów, · oddającycll nie. 
ktoce myśli autora. 

1,Harlem - pisze R. Kahn -
„miasto" aziwne i straszne. 
Jeśli twoja skóra jest biała 
jesteś tam obcy. Nieważne jest 
czy jesteś wyrozumiałym kwa­
krem, sympatycznym Zydem; 
pełnym wyrzutów sumienia 
baptystą czy też katolikiem -
misjonarzem. Jesteś biały. Nie 
należysz więc do nich, nie 
masz czego u nich szukać. 
Wracaj do siebie •. 

„ ... Stale rosnąca nędza jest 
tam więll:sza aniżeli może so­
bie to większość białych wy• 
obrazić ... " · 

0 W Harlemie jeden na 
czterech robotników nie ma 
pracy. Około 60 tys. mieszka11-. 
ców przyjmuje narkotyki (he­

roina lub kokaina). Jedna do-. 
za kosztuje 5 dolarów, nie'któ-

(Dalszy ciąg na str. 4) 

nym spat.lcaniu. Na !CJ!SOJw­
ści 5.000 m natirafiono na 
Himxiusa., lotóry pielgrzym-kę 
religtjn.q odbywał boso. i bez 
cieplej odzieży, sypia~ w 
śniegu, a od!żywiał się cu-
1crem i od!ła.wk.ann4 1.odiu. Na 
tej wysokości pa.n.owal 30-
stopniowy mróz. Pielgrzyma 
z>bada.li lekaTZe. Zas./roczernie 
by·lo oa.Ucawite - Hind= 
cie>szył się śwwtmym zclro-1 
wiem, nie zinal<?zi,o<n,o też 
na.jmniejs~h śl®ów od­
mroźeń. nym przez organizm człowieka, .lllllllllllłllłlllllllllllłllllłlllltllłlllłllłlllllllllllllllllllllłlllllllllfllllllllllllllllllłllłllllllllllm 

jest praca mięśni, które potra- -.. -

tią zamieniać swoją energię na =-=-- Malo kto wie, że Ło' dz' - m1·asto przemys- s 
ciepło. Przejawem tego proce-
su są dreszcze ·występujące w = ł · 1 · i' W• 'd h = 
momencie ostrzejszego odczu- § U ma lCZne grono poe OW. SI.O nic = 

PRZYSTĘPUJĄC DO PISANIA REPORT AZU NA TEMATY TAK OGOLNE AUTOR MA 
DO WYBORU DWIE IlROGI: POSŁIJŻYC SIĘ DANYMI STATYSTYCZNYMI LUB OPi• 
SAC WYBRANE PRZEZ SIEBIE „REPRE ZENTATYWNE" SYTUACJE. METODA DRUGA, 
CHOC MNIEJ DOKŁADNA • JEST CZĘS CIEJ UŻYWANA ZE WZGLĘDU NA SWOBODĘ 
WYBORU SYTUACJI NAJZABAWNIEJSZEJ, CZY NAJCIEKAWSZEJ DLA AUTORA. 
A WIĘC REPORTAŻ TYP „2". Z GÓRY WIĘC ZASTRZEGAM SYTUACJE PRZED­
STAWIONE SĄ AUTENTYCZNE I LUDZIE PRAWDZIWI, NIEMNIEJ PROSZĘ · POTRAK• 
TOWAC JE JAKO OBRAZKI · WYJĘTE Z OGROMNEJ MOZAIKI O MILIONACH FRAG­
MENTOW. 

wania zimna. A oto ekspery- = -
ment klasyczny, potwierdzają- § sporą grupę stanowi poetycka młodzież. ~ 
cy skuteczność dreszczy. Kie- -
dy psu zastrzykuje się kurarę, §= , z je1.· dorobkiem, pragniemv zapoznać na- §_ 

~ ·1 • bloku~ącą .. pnaoę . ,,mięśni, nie _ J 

I i~~p~r~t~~z~lnyni~~;, d~że~l~ § szych Czytelnihów. ;; 
20 ~topni. 8 w · a 

Drugi mechanizm obronny_!§_==_·· . ' L • .Lr'łn'-' =.== wykorzystuje działanie naczyń t w, -

B
yłem zapr05'Z01ly na 
wieczór do kolegi. 
Mieszka! w „dobrej" 

dzielnicy Los Angeles z ż<>­
ną i trójką .dziec.i. ~bliż~a 
się połow~ &erpma i ~ mą 
czas największych upalow w 
Kalifornii. l{.im był dokto­
rem chemii i · pracowal w 
kilku instytucjach. Jego do­
chody szacowano (ulubiony 
temat rozmów przy kawie) 
na ok. 12.000 dolarów rocz­
nie. W trakcie wieczoru roz­
mowa zeszła właśnie na re­
mat walrncji. 

- Za dwa <'!ni jed!iJiemy 
do Kini;:s Canyon. „Trayler" 
zapa!!'kujemy na campingu 
i przez dwa tygodnie będzie­
my mogli pomie57Jkać z da­
la od Los. Dzieci jesz=e 
nie widziały wielkich se­
kwoi. Odwiedź nas w cza­
sie weekendu. 
Skorzystałem z zaprosze­

:nńa, gtlyż sam również jesz.­
cze nie z.dążyłem wcześniej 
się tam wybrać. z wielkim 
trudem przez kwaterę kie­
rownictwa Parku Narodowe­
go udało mi się ich w koń­
cU odszukać. Kimowie swój 
trejłer, cz.yl.i prŻycz.epę 
miewkalną, usadowili w 
tzw. obozie krótkiego par­
kowania, gayż nie było miej 
sca na par'ltingu dwutygod­
niowym. Na skutek. tego oo 
trzy dni musieli przesiedlać 
się z mtejsca na miejsce. 

Parki narodowe nie po­
siadają tak luksusowych 
parkmgów jak „Traylers 
parks", które s.tanowią wciąż 
rozrastające się ruchome 
.miasta" na peryferiach 

;niast USA. Każde miejsce 
posiada swój wlasn~ muro­
wany piec do paleru.a Przy­
wożonymi brykiecikami pra­
sowanego węgla. Piec jest 
nieodzowny _ beZ befsztyka 
pieczonego na ogni~ ~· 
barbecue obol'zlOWaroe n.ie 
byłoby ,;.aiŻ:ne. Wodę nosiło 
się ze wspólnego .kranu ~ 
koło 200 m. Zdobycie kaz­
dego W1iadra wody stano-vvi­
lo wyprawę połąC7lO!lą z ry­
zykiem kalectwa, ba, na.wet 
śmie;rcl - · przemykanie wą­
skimi dróżkami, którymi 
w kłębach kurzu przelaty­
waly samochody, ptóbe WY-

magającą silnych nerwów. 
Ten rodzaj wakacji, o ile 

się mogłem zorientować, jest 
w Kalifornii dość popular­
ny. W większości przypad­
ków ktierownictwo Parku 
Narodowe.go buduje· dróż­
ki dojazdowe, piece, stoły, 
ławy, doprowad:z;a wodę, 
rzadziej światło. Z re~ły 
nie można miejsca rezerwo­
wać, ani zatrzymać się dru­
żej, niż dwa tygodnie, z re­
guły nie ma drzewa na opal 
ani wody czy prądu, dopro­
wadzonych dQ poozczegól­
nych stanowisk parkowania. 

Wakacje 
za 

oceanem 
Ludz.ie zamożniejsi najczęś­
ciej zamieszkują w prywat­
nych hotelach i pensjona­
tach. 

W Salt Lake City pozna-
1€m bardzo miłych 
państwa Z. Oboje po­

chodzi.U z Polski, byli bez­
dzietni, za parę lat emery­
tura... Oboje pracowa.li; on 
jako kreślarz - projektant, 
<>na jako sekretarka.. Do­
piero oo wrócili z wakacji. 
Spędzili je w Meksyi~u. By­
li nim oczarowani; mówili: 

- Nie znamy hi&?JPańsikie­
g-0, wię<? początkowo próbo­
waliśmy się porozumiewać 
Wsz~kimi innymi językami: 
a11:gielskim, francuskim, nde­
m~eckim, Ba, nawet łaciną. 
Nic :z tego! W ostatecznej 
rozpaczy spróbowa.Uśmy po 
polsku. i czy uwierzy pan. 
ch"".:>:ciłol Od tej pory uży­
wal!smy Wyłącznie polśkie­
go, plus g€1Sty,. 

Państwo Z. są przed~a­
Wicielami warstwy średniej. 
Stary samochód, stal:"e mies:r; 
kanie, to znamienne ozna­

ki. Urlop zawsze spędzają o 
tej s:a.mej porze roku; przed­
siębiorca :ziatrudniający pa­
na z. zamyka zakład na 
dwa tygodnie sierpnia i 
wszyscy pracownicy jedno-
cześnie jadą na urlopy. Nie, .!--i. 
to nie jest prawda. Uzyska- : · 
nie urlopu nie oz.nacz.a, ze =fil 
się gio wykorzystuje. Naj­
częściej spędza się go w do- § 
mu, przeprowadzając re- = 
mont, malowanie, poprawl;;i, 
dobudówkń. C2:asarni bierze 
się okresowe zatrudnieni". 
Państwo z., jak dowiedzia- -
lem się od wspólnych zna­
jomych, są wyjątkowymi 

dziwakami, tak niero:zsąd-
nie tracąc czas i pie~ądze § 
na jll!Zdy turystyczne. := 

Z pewnością zupełnie ina- = 

czej by ich tra,ktowaną-, gdy-
by zamia.st do Meksyku, Ka 
nady, czy też wręc:r; po roz­
maitych zakątkach USA, jei ==-=, 
dzili do Europy. Europa dla _ 
pruderyjnej Arne.ryk.i trąci -=-= 
wysiępkiem, więcej, degene-
racją, brzmi nieomal ja!~ = 
owoc zakazany, Dla dużej § 
części Amerykanów to wciąż "" 
kraj roózrlnny, to kolebka 
rodu, kultury... A więc je­
dz.ie się do Europy. Jedzie 

kto może, kogo stać. Wy- ===_==== jaz.id taki to minimum około 
2000 dolarów ·na osobę, a 
więc la.ta. osz.czędz.anna, wy­
datek, ktory pokrywają lu- -
dzie zdecydowanie st,a.rzy - § 
już nie oszczędzający, albo ;; 
zupełnie młodzi, lekltomyś'lnl 
i do os:zcr.ędzania pieniędzy 
rodziców niesk-0rz.y. Jak 
przeczytałem w „Los An- § 
geles Times" w 1961 r. ame- := 
rykańscy turyści zostaW:ili 5 
w.· Europie 200 milionów do- = 
larów, uszczerbek, który w C: 
minimalnym zaledwie pro- ~ 
cencie zrekompensowali nie- 5 
licmi . turyści europejscy. W 
latach powojennych powsta-
ło szereg organizacji, fun­
dacji, grup młodzieżowych, 

które stawiają sobie :z;a cel ==_====E! organizowanie wyjazdów 
młodzie.ży za granicę USA, 
a · szczególnie do Europy. 

łJJ alszy ci!lJl na str. 4) 

krwionośnych. W początkowym 
okresie odczuwania zimna, czło - -
wiek blednie. Zmniejsza się 8 ł d Iz 8 
bowiem obieg krwi w skórze, = . m ,.. 'ł = 
ograniczone więc zostają ilości §= V C ;;= 
wydzielanych kalorii. Kiedy ni-
ska temperatura zewnętrzna 2 · = 
nie ustępuje, proces odwraca · a 
się, krew napływa do skóry, a 
aby ją ogrzać. · a 
Jednakże mechanizmy te tłu- § 

maczą przystosowanie się czlo- 8 
wieka do zimna tylko w krót· := 
kich okresach. Nie wyjaśniają a 
zdolności postępującej adaptar a 
cji organizmu w okresach dłuż a 
szych - np. zjawiska lżejszego E: 
znOszenia mrozów w koiicu zl- E: 
my, , niż na jej początku. a 

* * * = Wyprawa fizjologów ame- § 
rykańskich i norweskich a 
przeprowadzała badania, ży- § 
jącyt:h nago, pierwotnych § 

J20fl.ł6w 
MIECZYSŁAW M. SZARGAN 

JEST AKTOREM. W 1961 R. 
DEBIUTOWAŁ TOMIKIEM 
WIERSZY PT. „BRZEG BAR 
WY", KTORY ZOSTAŁ PRZY 
CHYLNIE PRZYJĘTY PRZEZ 
KRYTYKĘ. OTRZYMAŁ KIL­
KA NAGROD NA KONKUR• 
SACH POETYCKICH. W WY 
DAWNICTWIE ŁÓDZKIM ZŁO 
ZYŁ DRUG! TOMIK WIER­
SZY PT. „JESIEl'J Z JUDA• 
SZEM". 

ZIEMIA WYOBRAZNI mieszkańców australijskich a 
rejonów, gdzie tempera- § Z gwiaz~ą utopioną w biały dzień w źrenicy, 

tura spada w nocy po- a z, brze~ie~nym kłosem, z którego wyjdą strumienie chleba, _-=====~== 
„ . zera. Ucze~• zaobser- --- Z karmeniem, na którym przysiada cień wilka 

nizeJ •w Skazany jestem na ciebie. 
wowali zaskakujące zjawis- § 
ko - okresowe zwolnienia a Skazany jestem na ciebie jak wocla na ogień. 

- Budzę cię rano oknem . zatłoczonym chmurami, 
czynności życiowych, natura! 8 Murem odrapanym do bólu ccg!y, 

ną hibernację w okresach § Troską płotu co rośnie na przekór światłu. =====_== 

noc:iych. Przemiana materii 8 Skazany jestem na ciebie jak cisza na śnieg. 
tych ·Australijczyków zmniej 8 Przez całą zimę ścian przechodzę byś mogła dojść 
szala się w nocy o 30-40 § Do urodzajnych winnic morskiego powietrza. 
proc. w porównaniu z prze- a Skazany je·stem na miłość do ciebie jak gałąź na owoc. 
miaaą materii u ludzi bia- § Spoconą trawą jfstem pocJ drzewem, 
łych, temperatura wewnętrz- a Koszykiem jestem pod jabłkiem. 

na organizmu spadła do 35 § * * * 
st„ a temperatura skóry - 8 Tu są nasze rzeczy. w szafie pszczoły książek. 
do 28 st. Badania Indian 8 Egzotyczny motyl twojej sukienki. 
na Ziemi Ognistej, Eskimo-. § Piec dojrzały orzechami kafli 
sów na Alasce, a także stu- § W krzywej rurze koncertu!e na smolnym drewienku. 
dia nad adaptacją mieszkań- a Tu są nasze krzesła cztery dla gości 
ców stacji podbieguno'(lv'ych, a Których przyjmujemy chlebem i solą. 
przyniosły wiele faktów, po § Różą ściętą z obrazu. 
twierdzających możliwości a Tutaj czytanie wierszy. Szum morza w ścianach. 
trwałej aklimatyzacji orga- § Za oknem biegają baranki śniegu. 
nizmu ludzkiego w niskich :;::: Z blaszanego nieba odczytuje gwiazdy 
temperaturach, · szczególne S Dym z n,.aszego grudniowego komina. 

predyspozycje w tym kie- lłllllllłllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllm 
.... 
.§LADJ/ ARIUll ZOPIRIONA 

Na polach mołda"'.skiej wsi Oloneszti, w odległości 20 kilometrów od limanu Dniestru Pr'Z3"" 
padkowo odkryto unikalny skarb, zawierający sześć starych greckich hełmów lichtarz brą• 
zową płaskorz.eźbę głowy bogini Ateny i szereg innych przedmiotów z brązu. ' ' 

Po zbad!'nu~ prze~ uczony~h ok!'zało się, ż" b~l~y są wykonane metodą kucia na gorąco 
z blachy. ~ie,dzio.wej ~ stanowią naJwyższe osiąg męcie starogreckich mistrzów. Szczególnie bo• 
gato rzezb1ony Jest Je!len z hełmów trackich, który należał zapewne do wyższego dowódcy. 
Na bokach hełmu umieszczone są płaskorzeźby dwóch panter, podkradających się do pnia 
drzewa. · · 

Jednym z . n_ajceniliejs?'yc}l przedmiotów tego znal~zlska jest brązowy lichtarz dedykowany 
w. Języku greckim Artem1dz1e z Efezu. Lichtarz zdobią trzy ptaki oraz trzy orle głowy prze­
dziela_Jące otwo!'y, do których wlewało się oli we i wkładało knoty. 

Wiele stuleci upłynęło od ~zasów._ kiedy na brzelfach Dniestru zakopano te przedmioty. Po• 
chodzą one. z ł!kresu od VI wieku (bchtarz) do drugiej połowy IV wieku przed naszą erą '(hel• 
my typu. tr~ck1ego). W ty~ te~ czasie prawdo podobnie został zakopany cały skarb. 

Starc_>zy~m autor?'". opowiadaJą,_ że około lat 331-330 przed naszą erą namiestnik Aleksandra 
Macedo~skielfO Zopiric_>n z 30-~ysięczną armią_ oblegał Oliwię. Nie mogąc zdobyć jej do jesie­
ni'. ~usiał . się ~ycofac; w czasie . odwrotu armia _ została rozbita przez Skifów i Gotów. Bardzo 
mozhwe więc, ze skarb znad Dmestru stanowi Jedyny ślad po armii Zopiriona. 
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„Lex Degrel_le'_' '!~ '"~:~~!~? z beletrystyki przekładowej 
Przez dwadzlełela lat nłe udało się żadnemu z kolejnych 

rządów belgijskich ściągnąć do kraju zdrajcy narodu, sbrod 
niarza wojennego Leona · Degrelle•a, by wymierzyć mu 
sprawiedliwość. Obecnie zaś opinię publiczną Belgll za­
szokowała wiadomość, że Degrelle nie tylko w końcu br. 
chce dobrowolnie powrócić do kraju, ale nawet - jak to 
oświadczył na konferencji pr~owej - w przyszłym roku 
ma zamiar wystawić swą kandydaturę na posła do par• 
lamentu I 

mentowi projekt ustawy, na­
zwany roboczo „lex De­
grelle"; według kitórego 
zbrodnie wojenne nie bę<lą 
w Belgii podl€gały prze<jaw 
nieniu. 

Byłby tO za:tem pierwszy 
w krajach mchodnich wypa 
dek wyłączenia przestępstw, 
popełnionych przez zbrod-Przed wojną Leon Degrelle 

był przywódcą tzw. „rexi­
stów" - faszystowskiej par­
tii Belgió.. Nie cieszyła się 
ona popularnością, ani nie 
mfala zbyt wielkich wpły­
wów w społeczeństwie, sko­
ro w ostatnich, przed woj­
ną, wyborach do parlamen­
tu „rexiści" :zidołali zgroma­
dzić zaledwie 8 proc. gło­
sów wyborców. 

Po zbójeckiej napaści Hi­
tlera na Belgię, Degrelle po 
szedł na jawną współpracę 
z ok<upantem. Cz.J:onkowie 
jego organizacji, rekrutują­
cy się głównie z mętów spo 
lecznych, współdziałali z 
Gestapo w ściganiu i prze­
~ladowaniu patriotów. Po 
wY"buchu wojny ze Związ­
kiem Radzieckim Degrelle 
ogłosił ochotniczy zaciąg fa­
szystów belglijskich, pod 
hasłem ·„krucjaty przeciw 
mięclz.ynarodowemu żydo­
istwu i komunie". Wkrótce 
też zorganizował niewielki, 
bo liczący około 2 tys. lu­
dzi, oddział wojskowy poci 
nazwą SS-Legion .,, Wallo­
nien". 

Legion waJcz:yl na fron­
cie wschodnim, gdzie ju'i: 
w pierwSY.ych dniaeh dostal 
potężne cięgi i wkrótce :ro­
stal niemal doszczętnie roz­
bity, a.le Hitler za „zasługi" 
wobec III Rżes-zy mian.owal 
Degrelle'a S.S-OberStu.rm­
bannfuehrerem ;i odznaczył 
go żelaznym Krzyżem l 
Krzyżem Rycerskim. 

Po wiojme zbrodnia!l"Z zbiegł 
do Hiszpanii, gidzie żyje do­
tąd spokojnie pod nazwi­
skiem Leon Jose de Ramirez 
Reina. W kraju skazano go 
zaocznie na karę śmierci. 
poz.bawiono dożywotnio 
wszelkich praw, a. także oby 
watelstwa. Niestety, wszyst­
kie noty o ekstradycję Fran­
co konsekwentnie odrzuca?. 
Swego czasu nawet rząd 
belgijski zacyeykowal z te­
go powodu zerwanie st.osun­
ków dyplomatycznych z 
Hiszpanią. Franco i to prze- • 
ż~l... 

Obecnie Degrelle - jako 
się rzekło - chce dobrowol­
nie wrócić do kraju, a wraz 
z nim prawdopodobnie 1700 
belgij$k:ich kolaborantów, po 
dobnie jak „wódz" zaocznie 
skazanych, którzy uwili &o­
bie wygodne i bezpieczne 
gnia:zida w Hiszpanii, w kra­
jach Ameryiki Porudniowej i 
w NRF. Najkapitałniejsz.y 
zaś w tej historii jest fa.kl, 
że ani Degrelle'a, ani jego 
współpracowników władze 
belgijskie nie będą rnog!y 
nawet tknąć pa.lcem. Przy­
czyna tego jest prosta. Usta 
wodawstwo belgijskie prze­
widuje, że prawomocny wy-

rok, nie wykonany w ciągu 
20 lat, pI'7Jedawnia się z 
upływem t.ego okresu. A do 
upływu tego czasu brak 
jeszcze za.ledwie czterech 
miesięcy .•• 

Belgijski minister spraw 
wewnętrznych Artur Gilson 

niarzy faszystowsko-bitle-
rowskich z przepisów o 
przedawni emu. Oczywiście 
pod warunkiem, że parla­

ment belgijski. ustawę tę 
uchwali. 

Oprac. J. BIN. 

Kqcik językowy 

Kłopotliwe nazwiska (11 

P. Zb. Nowak, cytując tytuł wiadomości ·prasowej „Cie­
pła mistrzynią płotków 10,8" pyta: „Dlaczego Ciepła? Czy 
dlatego, że mąż p. Teresy Wieczorkówny nazywa się Ol­
gierd . Ciepły? Jestem zdania, że wzorowanie się w tym 
wypadku na zasadzie stosowanej do nazwisk · z końcówką 

„ski" i „cki" nie jest słuszne. Tak się złożyło, że mamy 
kilku znanych sportowców o nazwisltach z końcówką „y" 
(Ciepły, Zimny, Ważny, Skromny). Ale wszystkie one ko­
jarzą się z jakimś ogółnle znanym zjawiskiem czy poję­

ciem (ciepły, zimny, ważny, skromny). I tu, moim zda­
niem, leży przyczyna deformowania tych nazwisk w od­
niesieniu do kobiet. Bo weźmy Inne nazwiska tego typu, 
jak Batory, które nie kojarzą się z żadnym pojęciem 

czy zjawiskiem... Czy komu przyjdzie do głowy zonę Ba­
torego Annę, z domu Jagiellonkę (czy Jagiełło) nazwać 

Anna Batora?"•) 
Zimny wiatr i zimna woda, ciepły deszcz i ciepła suk· 

nia - przymiotniki oznaczają tu oczywiście cechy przed• 
miotów i zjawisk. Ale nazwiska Zimny i Zimna, ciepły 

i Ciepła nie oznaczają cech noszących je ludzi, choć 

brzmią tak samo, nie są więc właściwymi przymiotnika• 
mi. Jak wszYlótkie inne nazwiska służą tylko do odróż· 

nienia swych nosicieli od innych członków ludzkiej spo• 
łeczności. Jak wszystkie inne pełnią funlreję społeczną. 

Zimny i zimny, Ciepły i ciepły - to dwa różne znacze­
niowo wyrazy, tak jak np. zamek do drzwi i zamek -
budowla. 

Wiele wpra.wdzie :nazwisk typu Biały, Czarny, Slaby 
wYWodzi sitł z dawnych przezwisk i kiedyś łączyło się z 
cechami usposobienia czy wyglądem noszących je ludzi, 
potem jednak, gcly po ojcach ,dziedziczyli je synowie, zy. 
skały właściwości nazwiska. Utworzenie formy żeńskiej 
od tego rodzaju nazwiska było kłopotliwe, ale zgodnie 
z panującym zwyczajem trzeba ją było utworzyć. Naj• 
prostszy sposób wybrnięcia z sytuacji podsunęła forma 
żeńska przymiotnika oznaczającego cechę, tak jak nie• 
gdyś forma męska dopomogła w nadaniu przezwiska. 
Stąd powstało rzeczywiście pewne zniekształcenie nazwi• 
ska (Ciepły i Ciepła to przecif!'t jak gdyby dwa nazwiska 
różne). Jak więc powinniśmy się ustosunkować do na• 
zwisk omawianego typu, noszonych pi;zez kobiety? 

(Dokończenie nastąpi) 

H. BODALSKA 

CZytelników, którzy zainteresowali się 
o przechowanie pierwszego odcinka do 
się drugiego. 

za li~ dziękuję „Obywatelowi Łodzi". 

tematem, pros-zę 
chwili ukazania 

•) NazW'lsko Batory nie jest tego typu co nazwisko 
Ciepły. Zbieg okoliczności zrządził, że niektóre nazwiska 
pochodzenia cudzoziemskiego, noszone dziś przez Polaków, 
mają końcówkę - y, tak jak polskie nazwiska w rodzaju 
Ciepły. Ale właśnie jako nazwiska o n!ep9lskim rodowo,: 
dzie, podlegają· innym prawom. Dlatego forma „Batora 
niemożliwa. 

---------------------------...-.... * POWIESC ,,DZIENNIKA'! * POWIESC „DZIF.NNIKA" * POWIESC 1,DZIENNIK.A'! 

;.;; Nie pamiętałam także o walizkach i 
workach - uśmiechnęła się. - Trzy dolary 
za przywiezienie bagażu z doków. Pani Bra­
de kazała także przynieść io pok-oju trzy 
razy posiłki. To jeszcze siedemdziesiąt pięć 
centów więcej. Poza tym pranie. Ikiewięć­
dziesiąt siedem centów. 

- Całkiem uczciwie. Dodawszy to wszyst­
ko razem - otrzymujemy sumę 32 dolary i 
69 centów. Chyba zaokrąglimy ją do 33 do­
larów? 

- O, nie! Tego nie możemy zrobić! - ro­
ześmiała się. 

Z werandy wyszła do hallu wolnym kro­
kiem pani Brade 1 zatrzymała się przy 
biurku. 

- Czy były io mnie jakieś listy? Wiado­
mości? 

- Nie, proszę •pani - odpowiedziała dziew 
czyna. - A oto pani rachune.11: dodała, 
podając go pani Brade. 

- A.eh, tak! Mąż załatwi to, jak tylko 
wróci. 
, - Pani spodziewa się go niedługo? 

- Doprawdy, nie mogę tego dokładnie po­
wiedzieć - odpowiedziała Angielka i o<:fda­
liła się powoli korytarzem w kierunku nu­
meru 19. 
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- Jak zwykle, WYładowana informacjami -
uśmiechnął się John. - O, aile oto i Char­
lie! 

Chan podszecil szybko do biurka; a za 
nim drugi policjant, również po cywilnemu. 

- Automobil zachowywał się szlachetnie 
- oświadczył - z lubością wchłaniał w sie-
bie nocne powietrze. 
Następnie skinął w stronę swego towa-

rzysz.a. · 
- Pozwalam sobie przedstawić pana Spen­

cera. Jak wygląda sytuacja? Pokornie pro­
szę mówić pręliko. 

John Quincy poinformował go, że Kachla 
czeka na lanai i że trzyma pod pachą ja­
kiś podejrzanie WYglądający pakiet. Chan 
skinął głową. 

- Proszę łaskawie powiedzieć Kachli -
.rzekl do Carloty - że pan Brade już przy­
jechał i chce się z nim tutaj zobaczyć. Nie; 
nie - liodał, widząc, że dziewczyna zawaha­
ła się - kia:rygodnie zapomniałem o delikat­
ności. To nieładnie, .że skłaniam aamę do 
wypowiadania kłamstw przez jej rubinowe 
usta. Pokornie proszę mi to wybaczyć. Jed­
nym słowem, niech pani sprowadzi go tu. 
pod pierwszym lepszym pretekstem. 

Dziewczyna uśmiechnęła się i wyszła. 
- Panie Spencer! - powiedział Chan. 

Jestem tak śmiały, że chcę zaproponować; 
żeby pan przepytał tego Hawajczyka. Moje 
błądzenie na oślep wśród nieporówn~ych 
gąszczy angielskiego języka, często nie po­
trafi przeniknąć do tutejszych czaszek. . 

Spencer kiwnął głową i skierował się do 
bocznych tilrzwi: stanął tak, że nie mógl go 
dostrzec nikt wchodzący. Po chwiLi ukazał 
się Kachla, a za rum Carlota. Hawajczyk 
szedł szybko, ale na widok Chana zatrzymał 
się i po jego twarzy przemknął wyraz stra­
chu. Jeszcze bardziej się wystraszył, gdy 
Spencer chwycił g.o za ramie. 

W ielka obfd.tość polskiej 
i obcej literatury „obo­
zowej" i martyrologicz 

. 1ej, związanej z okresem fa· 
szystowskiego najazdu na licz 
ne kraje Europy, sprawiła, że 
nic - jak by się wydawało -
w tym zakresie nie zdoła już 
nas dziś zadziwić ani przejąć 
do głębi. A jednak - są książ 
ki szczególne i wyjątkowe, 
które bronią nas przed zobo­
jętnieniem. Należy do nich 
bezspornie książka piszącego 
po francusku emigranta hi­
szpańskiego - Jorge Sempru­
na - „Wielka · po<ilróż" 1), wy­
różniona w 1963 r. międzyna­
rodową nagrodą (za utwory 
debiutanckie) „Formentor". 

Schemat fabularny tej 
wstrząsającej książki nie jest 
skomplikowany: Semprun, ja­
ko członek francu.skiego ru­
chu oporu, 7ł>S'tatł w 1943 r. 
aresztowany i wraz z wieloma 
iz;iłlymi więźniami wysłany do 
obozu śmierci w Buchenwal­
dzie. Koszmarna podróż trwa­
ła 4 dni i pięć nocy; oclbywa­
no ją w grudniu, bez jedzenia, 
bez picia, boso i po 120 ludzi 
stłoczonych w każdym wago­
nie towarowym, co uniemożli­
wiało zajęcie choćby pozycji 
siedzącej. Ale „Wielka pod­
róż" nie jest tylko relacją z 
tego straszliwego ;,transpor­
tu". Sempru.n zaczął pisać swą 
niezwykłą książkę dopiero w 
szesnaście lat po tamtej gol­
gocie - i to pozwoliło mu 
rozszerzyć znakomicie treść 
książki przez włączenie do 
niej elementów wspomnienio­
wych z lat poprzedzających 
aresztowanie jako też przez 
zobrazowanie tego, co nadawa 
ło pewne charakterystyczne 
piętno okresowi beZPQŚrednio 
powojennemu. Głęboki huma­
nizm i dojrzała refleksja ce­
chują książkę Sempruna, któ 
ra jest niepowszednim doku­
mentem literackim czasów mi 
nionych, lecz wciąz żywo 
tkwiących w ludzkiej pamięci. 

* 
I interesującą nowością prze 

kladową - choć o znacz­
nie mniejszym niż „Wiel­

ka podróż" ciężarze gatunko­
wym - jest powieść młodego 
szwajcarskiego pisarza. Ottona 
F. Waltera - „Niemy" 2). Treść 
tej książki sprowadza się do 
szczegółowej i skrupulatnie 
uzasadnionej odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego 17-letni 
Loth Ferro stal się mimowol­
nym zabójcą swego ojca. Py­
ta.nie jest pozornie proste, 
lecz odpowiedź skomplikowa­
na, albowiem w postępowa­
niu „Niemego" - Lotha ist­
nieją sprzeczności i wahania. 
:Tego ojciec, pijak i krymina­
lista, w ataku alkoholicznej 
furii przyprawił żonę o śmierć, 
a syna. - podówczas kilkulet­
niego - o ciężkie kalectwo; 
zburzył tym samym pożycie 
rodzinne i zapomniał o swych 
dwojgu dzieciach. A więc zda­
wałoby się, że chłopiec ma 
dość powodów, a nawet jakieś 
moralne prawo żądać od ojca 
zapłaty i ekspiacji za wyrzą­
dzone przezeń krzYWdy. Lecz 
Loth - w pewnej chwili -
uniesiony szlachetnością - za 
miast mścić się, bierze na sie 
bie... winę kradzieży popelnio 
nej przez ojca. Ale właśnie, 
zbiegiem różnych okoliczności, 

o których mowa w powieści, 
ofiarny czyn syna powoduje 
niezamierzoną śmierć starego 
Ferro • 

Akcja powieści toczy się w 
oryginalnych (choć może nie­
co monQtonnych) dekoracjach: 
przy budowie trudnej górskiej 
szosy pracuje kilkunastu ro­
botników, a wśród nich stary 
i młody F.erro; jest późna je­
sień, wśród porywów szaleją 
cego nieustannie wichru, w 
potokach ulewnego deszczu 

rozgrywa się drmnat me •wi­
nionego ojcobójstwa. Mloli1 
autor, debiutując ;,Niemym", 
zaprezentował poważne ambi­
cje pisarskie, iociekllwość ps1 
chologiczną i talent godny 
uwagi. 

B. D~ 
I) .Jorge Semprun, „Wielkti 

podróż". Przełożyła Krystyna' 
Dolatowska. PIW, str. 253, ~ 
15 zł. 

2) OttO F. Walter „NłeD!Y'°• 
Przełożyła Edda Werfel, ~ 
str. 332, cena 15 zł, 

---------------------------·~~ I 
I I 
I Wakacie nad oceanem 
I 

uzyskanych stamtąd: ~ I 
nizacja ~ załorrona w, 
1947 r. i obecnie obejmuje 1 
10 uczelni stanu. studenci., 
przygotowują się przez rok 
pod kierunkiem opiekuna, ' 
studiując hdsto.rlę, li~turę, . I 
język itd. wybranego kraju, ' I 
w którym na:st.ępnie ~- ' 
ją minimum dwa miesiące, · I 
pracując nad obJ:'alcym sz.cze · I 

(Dokończende ze str. 3) 

NieOO!wno j1U!Ż po powto­
cie do kmj:u otnzymalem 
list; zaczynający się: „Je­
stem przyjaclólką; przyja­
ciółki; kolegi pana znajome­
go z Los Angeles.-", tu na­
zwisko mego przyjaciela, pa 
rę zdań konwencjonalnych i 
wreszcie „SPAM ooga.nizuje 
wyja.7Jd do Polski grupy 10 
studentów stanu Minnesota 
(załączam powieloną infor­
mację o OI'lganizacjó.). Chc!ia­
labym przez dwa miesiące 
pobytu w Polsce poznać jak 
najwięcej żłobków i przed­
szkoli, o .których Inam na­
pisać po powrocie pracę 
Czy rhooe mi pan w tym 
dopomóc?". 
Zalącrona :iillf(lll"lllacja o 

Student Project for Amity 
Among Natiom: (Studencka 
Myśl dla Przyjaźni między 
Narodami) była pisana do­
brą polszczyzną, przez opie­
kun.a grupy, pana Gierym­
skiego. Oto kd'lka informacji 

gólowym tematem. Konkret- I 
:nie w tym roku tematami I 
są: i,r.utera.mzm w Polsce", . I 
„Sposoby nauczan:ia języ- , I 
ków obcy'Ch", ;,.Przedszkola I 
i żłobki w Polsce", ,,.Polska I 
wieś po II wojnie świato- , 
wej~ itd. Tema.ty szczegóło- 1 
we zwi.ązaine są z kierun­
kiem studiów uniwersytec­
kich. Połowę kcsztów wY- ' ' 
jamu pokrywa organllzacja; · ' 
dzięki czemu. studenci par- · 
tycypujący w jej dzia.łailnoś­
ci JD1USZą być wybieram i 
poddawani egzaminom kwa­
li!lkacyjnym. 

A więc można i tak. ______________ ........ ..._ _________ _.,„, 

Harlem 
(Dok:lończenie ze str. S) 

-n:y zaś nark-0manł przyjmują 
około 12 p orcji dziennie. Nar­
komani potrzebują pie­
niędzy. Popełniają więc od OO< 
do 70 proc. przestępstw w Har­
lemie. 

0 Policja w Harlemie nie 
potrafi zmusić do szanowania 
wszystkich praw. Właśnie w 
Harlemie nielegalne np. gry są 
tak rozpowszechnione, że nie­
którzy policjanci uważają je 
za konieczne dla utrzymania 
„ekonomicznej równowagi" 
dzielnicy. 

(!) Lekarze w Harlemie na 
ogół nie uprawiają prawdzi­
wej medycyny. W większości 
wypadków nie ma mowy o 
wezwa-niu lekarza w nocy. 
Matki ciężko chorych dzieci 
muszą je zanosić na rękach, 
nawet w mroźne zim·owe no­
ce, do odległych klinik. Le­
karzy czarnych brak. Leka· 
rze hiali boją się w nocy pod· 
stępów poszukujących morfi· 
ny narkomanów. 

G> Trzydzieści lat temu, u-. 

dtlllJ~ się do Harlemu bia­
ły znajdował tam pewien 
luksus stW<lll'ZOIJIY wyłą~e 
dla niego. W czasie prohłbl­
cji, a nawet i potem miał 
własne nocne loka.Ie, gdzie 
czarni muzycy '1'ali tylko 
dla białej publiczności. Loka­
le zamkntięto, ale białych 
traktowano jeszcze z szacun­
kiem. 

Po d:rugłej wojnie świato­
wej zmieniło się wieie rze­
czy. Przede wszystkim jed­
nak postawa mieszkańców 
Harlemu wobec białych. Bo 
białych można naśla.dowat, 
krytykować, wyśmiewać, o­
szukiwać, koćha.ó. nlenawi· 
dzić, okłamywać, ale równo­
cześnie zawsze nie JDieć do 
nich zaufa11-ia. 

W Harlemie moźesz przeby­
wać miesiącami, chodzić po 
ulicach, parkach, siedzieć w 
barach-.. aż do dnia, w któ­
rym kitóryś z Munynów ~ 
pomni o białości twojej skó­
ry I BZJCZłl'J"Jle zechce z tobl\ 
porozmawiać ••• " 

(p) 

* POWIESC ;,DZIENNIK.A" * POWIESC ;,DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKAot 

Chodź tul powiedz.lał detektyw. - szczyt i towarzyszy nam - ciągną! dalej 
Chan. 

I 

Chcielibyśmy z tobą porozmawiać. - I za­
prowadził chłopca w odległy róg hallu, a 
Chan i John poszli za nimi. 

- Siadaj tu, a ja to od ciebie wezmę -
ciągnął detektyw biorąc od chłopca ciężki 
pakiet. Zdawało się przez chwilę, że Ha­
wajczyk chce protestować, zrezygnowal jed­
nak z tego Spencer położył pakunek na 
stole i stanął przed Kachlą. 

- Chciałeś się widzieć z panem Bra-
de? - zapy.t;al groźnym tcxnem. 

- Tak. 
- Po co? 
- Prywatna sprawa; 
- Ostrzegam cię, że jesteś w zlej sytu-

acji. Namyśl się lepie} i gadaj! 
- Nie. 
- All right. Pogadamy :jeszcze na ten te-

mat. Co masz w tym pakunku? 
Oczy chłopca spoczęły na pakunku. ale 

milczał. 
Chan wyjął z kieszeni scyzoryk. 
- Latw~ sprawdzić - powiedział. Przeciął 

sznurek i odwlnął kilka warstw papieru ~a­
zetowego. John Quincy prz~sunął się, l~ 
mógł najbliżej. Czuł, że za chwilę nastąpi 
jakieś ważne odkrycie. •· 

Wreszcie zniknęła ostatnia werstwa pa­
pieru. Ujrzeli szkatułkę z drzewa ohia, 
owiniętą miedzianym drutem, a na niej ini­
cjały T. M. B. 

- Otworzymy ~ ;..; powietłzial Chan. -
Nie, bardzo mocno zamknięta. Włamiemy 
się do niej na posterunku policyjnym, do­
kąd pan, ja i ten milczący Hawajczyk te­
raz pospieszymy. Panie Spencer, pan zosta­
nie na miejscu. Gdyby się zjaWił pan Brade, 
zna pan swój obowiązek. 

- Tak jest - odpowiedział Spencer. 
- J?anie Kachla, niech mi pan zrobi za-

Zawrócili w kierunku drzwi. W tym mo­
mencie do Johna Quincy podeszła Carłota 
Egan i zapytała: 

;: Czy mogłabym z panem chwilkę pomó­
wic? 

- Ależ oczywiście - odpowiedział i poti­
szedł z nią do biurka. 

Przed chwilą wyszłam na werandę .­
zaczęła mówić prawie bez tch~. - Ktoś 
przycupnął w ogrodzie pod oknem, w tym 
miejscu, gdzie rozmawialiście. Kiedy pode­
szłam bliżej, zobaczyłam, że to... pan Sala­
ainel 

- Ach tak! - powiedział John Quincy. -
Lepiej będzie dla pana Saladine'a, jeśli 
prze"'.tanie zajmować się tego rodzaju spra­
wami, bo może narobić sobie kłopotu. 
· - Czy powiemy o tym Chanowi? 

- :Jeszcze nie teraz. Najpierw zbadamy 
to oboje. Chan ma inne sprawy na głowie. 
A: nie możemy przecież tracił naszych goś­
ci, o ile nie będzie tego wymagała koniecz­
ność. 

- Zupełnie słusznie - uśmiechnęła się. -
Cieszy mnie bardzo, że pan tak bierze do 
serca interesy naszego hotelu. 

John chciał coś jeszcze powiedzieć, ale 
przerwał mu Chan, mówiąc: - Pokornie 
błagam o przebaczenie, ale musimy się 
śpieszyć. Kapitan Hallet będzie wniebowzię­
ty, jak zobaczy tego Kachla, nie mówiąc już 
o skrzynce. 

W drzwiach Kachla podszedł <ilo :Johna 
Quincy i ten ostatni był za8koczony wyra­
zem nienawiści, jaki zobaczy! w chmurnych 
oczach chłopca. 

- To pan wszystkiemu winien! - mruk­
nął pod nosem Haw~iczyk - Nie zapomnę 
panu tego. 
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Społeczeństwo lodzi i województwa 
składa kondolencje 

* Akademie żałobne * Flagi spowite kirem 

Wczoraj !l"ano w Prez. RN 
m. Lodzi. i WRN rozpoczęło 
się składanie podpisów w księ 
gach kondolencyjnych. 

szego miasta. i delegacje za.. 
kładów pracy, dokonując wpi­
sów do księgi kondolencyjnej . 

Łódź i województwo w żałobie 
W sali Prezydium RN m. 

Lodzi na ręce wiceprz.ewodru­
czących Prez. RN - J. L<>­
rensa, B. Wąsowicz i E. Wrób 
lewskiego jako pierwsi zło-­
żyli kondolencje, dokonując 
jednocześnie wpisów do księ­
gi kondolencyjnej. czlonkowie 
egzekutywy KL PZPR z se­
kretarzami KL - T. Gląb­
sk:lm i St. Jóźwiakiem, kie­
rownicy wydziałów KL PZPR. 
sekretarze komitetów dzielni­
cowych PZPR, przedstawicie­
le MK ZSL i MK SD. LK 
FJN, przeds tawiciele organi­
zacji młodzieżowych i społecz­
nych. Przez cały dzień przy­
bywali liczni mieszkańcy na-

.Prredsta.wfoiele społecreń­
stwa Lodzi wpisują się do 
księgi kO!ndolencyj.naj. Pod­
pis składa sekretarz Komi­
tetu Lódzkiego pa.rfil. St>a--

Jlisila.w Jóźwiak. 

Również w sali Prez. WR.."l 
wyłożono od rana księgę kon­
dolencyjną. Jako pierwsi do­
konali woisu członkowie Prez.. 
WK FJN z przewodniczącym 
R. Swiątkowskim, składają.:: 
jednocześnie kondolencje na 
ręce wiceprzewodniczącego 
Prez. WRN, E. Majka. Na­
stępnie z.łożyli swe podpisy w 
księdze przedstawiciele orga­
nizacji politycznych i społecz 
nych, przedstawiciele władz. i 
mieszkańców poszczególnych 
powiatów woj. łódzkiego. Dziś 
rano złożą kOJłdolencje w 
Prez. WRN członkowie egze­
kutywy KW PZPR z I sekre­
tarzem St. Jędrys=akiem na 
czele. 

KO<D.doleneje 
do księgi wpi-
suje delegacja 
W«>J. Za.rządu 
LK. P«>dpis skła 
da Wanda Wil­
ka.n1>wska, w 
głębi wiooprze­
wOOnimąey Pre 
z..vdium WRS 
·&dwlllrd Majek. 

Lotem błyska.wicy dotarła do mieszkańców Lodzi i wo­
jewództwa smutna wieśó o zgonie wielkiego syna llM"O­

du polskiego - prrewodnicrzącego Ra.dy Państwa ALEK­
SANDRA ZAWADZKIEGO. Łódź, wsrz.ystkie miasta, mia­
steczka., osiedla i wsie przywd:ziały żałobę. Na gmachaell 
urzędowych, szkołach, budynkach m.kladów pra.cy, na. 
domach mies?Jkalnych ZMvl.sly flagi na.rod01We, spowite 
kirem. Na widok pnblicrzmy wystawiono portrety Zmar­
łego. Zapanowała atm.osfera powagi i smutku. ___ ..... 

W Lodzi w zakładach pra­
cy i instytucjach spontanicz­
nie zorganiz.owaino krótkie ża­
łobne akademie, podczas któ­
rych załogi uchwaliły teksty 
depesz. kondolencyjnych, wy­
słanych do wdowy Stanisła­
wy Zawadzkiej. do Komitem 
Centralnego Partii, Rady Pań­
stwa z wyrazami głębokiego 
smutku i bólu po tej niepo­
wetowanej stracie. 

Wczoraj uczestniczyliśmy w 
żałobnych akademiach, które 
odbyły się w większych łódz­
kich zakładach pracy: m, in. 
w z,PB im. Dzierżyńskiego, 
ZPB im. 1 l\faja, i ZPB im. 
Marchlewskiego. W tych OS'tat 
nich akademia miała sz.cze­
itólny charakter. Aleksander 
Zawadzki kilkakrotnie był 
i;?ościem załogi zakładów. by! 
tu znany, ceniony i lubiany. 
Podczas ostatniego pobytu w 

październiku 1960 roku Alek­
sander Zawadzki dokonał 
wmurowania akfiu erekcyjne­
P'O pod pomnik Juliana Max­
chlewskiego na Starym ff..yn-
ku. . 

W województwie lódzkim 
pierwsi uczcili to smutne wy­
darzenie minutą ciszy robotni­
cy Pabianic, którzy dowiedzie­
li się o śmierci przewodni­
czącego Rady Państwa pod­
czas obrad KSR w PZPB im. 
Bojowników Rewolucjl 1905 
roku. 

W sobotę, o godz. 11, w tycll 
wielkich zakładach bawełnia­
nych odbyły się oddziałowe 
zebrania załóg pierwszej z.mia 
ny, poświęcone życiu i dzia­
łalności A. Zawadzkiego. W 
imieniu całej załogi wystoso­
wana została depesza kondolen 
cyjna do Komitetu Centralne­
~o Partii. W pon.iedzialerl: 
przedstawiciele • kierownictwa 
zakładów udadzą się do War­
szawy by przy trumnie złożyć 
ostatni hold Zmarłemu. 

Krótkie akademie ża~obne 
odbyły się również we wszyst 
kich pozostałych pabi.aruckich 
zakładach pracy. 

Sędzia 
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i prokurator 

przy NTU 
303-04 WAŻNE nLEFONY nalskiej 37 - przyjm11je 

Pogot. Milicyjne 07 
Pogot. Ratu~kowe 09 
Straż Pożarna os 

PAT n~„; nT!I: rn111 ~rt.z~1~e lz&fr~;I~~~~!~ 
flU. ilU&illli• ftł,,f;U7 • z u Rejonowej Poradbl 

,.K" oraz z Dzielnicy Ba 

Na zdjęciu: Prze 
chodnie zatrzy­
mywali się przed 
Zakładami Prze· 
mysłu Baweł-

nianego im. 
J. Marchlewskie 
go, by raz jesz­
cze obejrzeć por 
tret zmarłego. 
Z załogą tych 
zakładów łączy­
ła Go serdeczna 
więź. Był tu 
dwukrotnie. O­
statni raz w paź 
dzierniku 1960 r „ 
kiedy to wmu• 
rował akt erel<­
cyjny pod pom­
nik Juliana Mar 

chlewskiego. 

Depesze do Rady Państwa 
i Stanisławy Zawadzkiej wy­
stały też, podczas spotkań ża­
łobnych załogi tomaszowskich 
zakładów pracy. 

W powiecie piotrkowskim 
apele żalolme odbyły się na 
wszystkich koloniach i obo­
zach. W poniedziałek w Fa­
bryce Maszyn Górniczych, w 
Hucie „Kara" oraz w piotr­
kowskich zakładach bawełnia­
nych odbędą się akademie ża­
łobne. Depesze z kondolencja­
mi wysłały do KC PZPR 
poS'Zczególne gromadzkie rady 

sędm Leon Gruszka 

narodowe p-O'Wiatu piotrkow­
skiego. 
Pamięć Aleksandra Zawadz­

kiego uczcili w czasie spot­
kań pracownicy huty szkła w 
Bełchowie w pow. Jowickim, 
zalo!ti WZMot. i Spółdz.iel:J.i 
im. W. Bytomskiej w Głow­
nie. zakladów przemysłowych 
oraz węzła kolejowego PKP 
w Kutnie. w sieradzkiej „Si­
rze". w Lasku. w Zduńskiej 
Woli i w innych miejscowoś­
ciach województwa !ód.z.kiego. 

(jp, mk, jkr) 

prok. Z_bigniew Blotnicki Ke>m. MO m. Łodzi 292-22 
Inform. kolejowa 681-11 
Inform. telefoniczna 03 

tuty z Poradni „K", ul. 
Snycerska 1L3 1 ul. Byd-

(USA) od lat 12 g. 17, 19 Blanc na nartach" (fr.) goska. 
TEATRY 10. 8. jak wyżej godz. 17, 19 Chirurgia Południe -

..... ATB ".15 (Traugutta l) DWORCOWE . (Dw. Kall- 10. 8. jak wyżej . Szpital im. dr. Pirogowa, 
„.,, , ski) „Chwlla wspom.- STOKI (Zbocze) „Ogme ul Wólczańska 195 
nieczynny 9, 10 i 11 VIII nień ,~·1944/1945", „Cień na ulicach" (panorama) Chirurgia Północ.:. Szpi 
Bilety zakupio·ne na c~asu godz. 10, 11, 12, (ang.) od lat 16 godz. t<il im. Pasteura, ul. Wi 

8. VIII. ważne są na 18. Io, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 15.30, 17.45, 20 gury 19• 
VlII, na 9. VIII, - na 20, 21 . 10. 8. jak wyżej Laryngologia: KU.ni.ka 
19. VIII., na 10. VIII. - 10. 8. jak wyzej S'l'YLOWY - STUDYJNE WAM \ll Zeromskiego 
na 20. VIII., na 11. VIII. HAL_KA. (Kra':Viecka 3-5) (Kilińskiego 123) „1000 113. ' • 

DEKRET O AMNESTII WZBUDZIŁ WIELKIE ZAINTERESO· 
WANIE. W UBIEGŁY CZWARTEK PRZY NASZYM TELEFONIE 
USŁUGOWYM ZASIEDLI DWAJ NAJBARDZIEJ W TEJ SPRA· 
WIE KOMPETENTNI PRZEDSTAWICIELE ŁODZKlEGO SĄDOW• 
NICTWA I APARATU SCIGANIA: KIEROWNIK WYDZIAŁU PE 
NITENCJARNEGO SĄDU WOJEWODZU:IEGO DLA M. ŁODZI -
SĘDZIA LEON GRUSZKA I WICEPROKURATOR PROKURATU• 
RY WOJ. DLA M. ŁODZI - PROKURATOR ZBIGNIEW 
BLOTNICKI, BY ODPOWl~DAC NA PYTANIA CZYTELNIKOW 
ZWIĄZANE Z REALIZACJĄ · TEGO DEKRETU. 

usunięto wpisu na pod~tawle 
poprzedniej amnestii z 1956 r.i 
pozostaje tylko zwrócenie się 
do Rady Państwa poprzez 
w'taści"wy Sąd Wojewódzki. 
Wpis może być usun1ęty w 
drodze laski Rady Państwa. 

* * * ..... Czy człowiekowi, wobec 
którego zastos<>wano amnestię 
i umorzono postępowanie przy 
sługuje t:wrot pozostałych 5'1 
proc. ·uposażoenia Ul okres tym 
czasowego aresztowania? 

,..... na zz. VIII. „Z1em1a amolów" od oczu dr Mabuse" (NRF) okulistyka: szpital im. 
lat 16 (węg.) godz. 16, od lat 16; dod. „Trze· N. Barlickiego, ul. Kop-

WYSTAWY 

„GALERIA 20" (Piotrkow 
ska 282). Wysh.wa ma­
larstwa i sztuki utytko 
wej czynna godz. 10-18 
z wyjątkiem niedziel. 

* .y. • 
J>ALMIARNIA - g. ?0-18 

10. L nieczynna 
* .y. • 

zoo (Ul. Konstantynow 
ska 6-10) czynne od 
&odz. 9-19. 

MUZEA 

&'1U7.E'UM HISTORII BU 
CHU REWOLUCYJNEGO 
(Gdańska 13) (tel. 364-
42> nieczynne. Zgłoszo­
ne Wycieczki będą przyj 
mowane w godz. 9-H 

MUZEUM WŁOKIENNI· 
CTW A. (Piotrkowska 282) 
WystaWy: „ Tkanina poi 
ska w zbiorach mu­
zeum", „z dziejów wló 
kiennictwa łódzkiego" 
- czynne godz. 11_ 18 
]Al. a. nieczynne 

18, 20 cia młodość" (pol.) cińskiego 22. 
10. s. jak wyżej godz. 15.3"0, 17.45, 20 Chirurgia dziecięca 

LDK (Traugutta nr 18) 10. s. jak wyżej Szpital im. Konopnickiej 
Siódmy przysięgły" Sl'UDIO (LuµiumbY '1-91 Sporna 36-50. 

(!r.) od lat 16 godz. 15, „Zdrajca jest wśród Larynsologia dziecięca: 
17.30, 20 nas" (ang.) 0

0
d lat 12 Szpital im. Korczaka -

10. 8. jak wyże:I godz. 17.15, 19.vO Armil Czerwonej 15. 
MEWA (Rzgowska nr 94) lO. 8. jak wyżej C:hi\:urgla szczękowo-

„Kieezonkowiec" (fr.) STUDIUM (Park Ponia- twarzowa: Szp. Im. Bar. 
od lat 16 godz. towskiego) „Szerszeń" licklego, ul. Kopcińskte-

16• 18, (radz.) godz. 21 go 22. 
20 10. s. nieczynne Toksykologia: Szp. im. 

10. 8. :lak wyżej SPOŁEM (Park Hele- Biegańskiego, ,µl. ~nia-
l MAJA (Killńsktego 178) nów) „Wojna trojań- ziewicza 1-5.. 

„Klimaty" (panorama) ska" (fr.-wł.) godz. 21 
od lat 18 (fr.) godz. 10• 8• ·nieczynne 10. S. 
15, 17 .30, 20 
10. 8. jak wyżeJ TATRY (SlenkleW'lcza 40) Chirurgia Poładułe -

'.'ifLODA GWARDIA (Zie „c~ wiem o Popielu:, Szpital im. N. Barlickie 
lona 2) „Bracia" od lat „Piosenka - wi,?5enka ' go, ul. Kopcińskiego 22. 
12 (czeski); dod. „w „Ptasia wy.spa godz. Chirurgia Północ - Szpl 
starym dworze" (poL) 16• !:'; „MóJ drugi oże• tal im. Biegańskiego, ul. 
godz. 10, 12; „Atak we nek (pol.) od lat 16 Kniazlewlcza 1-li. 
mgle" (panorama) od godz. IS, 20 Laryngologia: Klinika 
lat 16 (NRD); doc1. „w 16• 8• jak wyże:I WAM., ul. żeromsklego 
minucie pamięci" (pol.) ~ y PTEK 113. 
godz. 14, 16, 18 20 DY UR A Okulistyka! Szpital 1m. 
10. s. jak wyżej Ossowskiego 4, Pabia- dr Jonschera, uL Mllio-

<\iUZA (Pabianicka 173) niclta 218, Główna 50, Ka nowa 14. 
„żródło trzech prawd" rolewska 48, Piotrkow- Chirurgia dziecięea -
(fr.-wł.) od lat 16; dod. ska 25, Pl. Kościelny B, Szpital im. Konopnickiej, 

''
collegium Maius" Piotrkowska 225, · ul. Sporna 36-50. 

· Laryngologia dzleclęea: 
(pol.) godz. 16, 18, 20 Szpital Im. Konopnickie•, 

J'-OL()NIA „Czarny lwir'' 10. 8. jak wyżej 10. I. ul. Sporna 38-50. , 
(NRF) od lat 16; dod. PIONIER (Franciszkańska Pabi"ani"cka' SG, Piotr- Chirurgia szezękowo· 
„Dzialoszyn" (Pol.) g. 31) „Złoty człowiek" 127, Tuwima 59, twarzowa: Szp. im. Bar-

i~ i?°3J0~k20wytej ~~~~~r.a~~d 0~a~at T!: ~~e~!! 28, Limanowskie licklego, ul. Kopctńskie-
...,. · t tra1D1·,: ( • {) d go 37 Pl. Wolności 2, go 22. 
.... ISŁA „WoJna rwa" od po· W gjo ~; Rzgo~ka 147• Toksykologia: Klinika 

lat 16 (wł.); d9d· „Ni.,.. 15.30, 17.45; " 0 na · WAM, Zeromsklego 113. 
dzieła na wsi" (pol.) (panorama) od lat 16 DYZURY SZPITAL~ Nocna pomoc lekarska 
&Odz. 10, 12.30, 15, 17.30, (jug,); dod. „Aleksan- przyjmuje zgłoszenia te-
20; 10• a. jak wytej der Zelwerowicz" (pol.) I Klinika Pol.-Gln. AM, lefonlcznle w godz 19 

"'"'" d to godz. 20 ul. Curle•Skłodow11Jdej 15 • 
•OLNOSC „win a wa 10• s. jak -wyżej przyjmuje rodzące 1 do 5 na nr tel. 444-44. 

W ciągu 90 minut zanotowa­
liśmy 23 pytania. Mniej więcej 
w połowie spotkania z czytelni­
kami, któryś z rozmówców za­
blokował nasz numer 303--04, 
co spowodowało przerwę w po­
łączeniach na czas ok. 15 mi­
nut za co przepraszamy. A 
oto ciekawsze pytania i odpo­
wiedzi: 

* * * - Słucham, Błotnickl.w 
- Panie prokuratorze, m6j 

mąż za prowadzenie pojazdu w 
stanie nietrzeźwym skazany zo• 
stał na 6 miesięcy aresztu, rów 
nocześnie na dwa laia posbawio 
no go prawa prowadzenia pojaz 
du. Karę aresztu odbył, czy 
amnestia przywróci mu moż• 
ność ubiegania się e prawo jaa 
dy? 

- Nie, amnestia nie obejmujil 
przywracania praw jazdy, 

* * * - Sędzia Gruszka, słuehmn .... 
- Kuzynka została skazana 

na 1 rok więzienia. Sprawa jest 
obecnie rozpatrywana przez sąd 
drugiej instancji. CzY amnestia 
Ją obejmie? 

- Powinna już otrzymać od• 
pis postanowienia o zastosowa­
niu amnestii. Jeśli jednak spra 
wa jest w II instancji, zostanie 
merytorycznie rozpatrzona, a 
dopiero potem zastosowana bę-­
dzle amnestia. 

* * * - Panie sędzio, mąt iolltal 
skazany na 2 Jata więzienia za 
manko w wysokoilci ponad 100 

tys. zł. Czy obejmie go amne 
stia'l 

- Będzie mu darowana poJo.o 
wa kary. 

:rowa" (fr.) od J.at 16 chore ginekologlczn!e z .Nocna pomoc pielęg• 
80dz. 16, 18, 2Q POKOJ . (Ka,zlmlerza Sl Dzielnicy Górna, z Dziel marska d~a m. Łodzi - l••••m!•••••••••„ 
10. s. jak wyżej „Naganiacz" (panorama) nicy Wldze.w z 12 Rejo- Al. Kościuszki 48, tel. 

łlvł.OKNIARZ „Macaria" (Pol.) od lat 16; dod. nowej Poradni K" oraz 324-09 od godz.. 19 do 4. 
(tnełm,) od lat 16 godz. „Dzieci z rampy" (pol.) z Dzielnicy Bah;ty z re- Swiąteczna pomoc le· 
15, 17_30, 20 godz. 16, 18, 20 Jonowych poradni „K" !carska udziela porno· 
10. S. jak wyżej lO. 8• jak wy:i:eJ lV Obwodu, z ulicy z. ~ g~ 10-.17• Swtl\• 

~Cll~TA „Smierć Ta• POLESIE <Fornalskiej 3'1) Pacanowskiej; Marynar- ska ~mlc pł~r 
lZaaa" (czeski) od lat . "~~awa na 102" (ang.) sk:iej l Llebelta. godrl: 8-l'ł u 'i.r.J::t:v zg;! 
12 . o t 12 g. 15, 17, 19; Szpital tm. dr B. Jor- szać ·się• ~ 
li{' dod. ::Malarze z 1~. a. „Smierć nazywa dana, ul. PllZYl'Odnleza ul Plotrlrowl!ka e -
lO o~~m~~r'ie (:~·) łiodz. Się Engelchen" (czeski) 7/9 ·- przyjmuje rodzące 27i·BO Widzew l~ ~ 
10• • • ' . ' od lat 16 goct:e. 17, 19 l chore ginekologicznie z Sepit.Ś.lna. 8 tel. 171 70 
~iu8• jako wyzej ROMA (Rzgowska nr 84) Dzielnicy Sr6dmieścle, z Górna _ ui. Lecznl~ s: 

„PI A (Piotrkowska 150_l' „Straż przyboczna" (pa D:r.lelnicy Widzew z 10 tel. ł2'1-'70, Polesie _ ul. 
Skl:t.~a z ulicy Bar norama) od lat 16 (jo.p.) Rejonowej Poradni „K", l Maja 42; tel. 3-05-83, 
g. 1 j (pol.) od lat 12 g. 10, 12.30, 15,_ 17.30, 20; ul. Zbocze 18 oraz z Bałuty - pomoc lekar-
10 O, 12.30, 15, 17.30, 20 10. 8. jak wyze) Dzielnicy Bałuty z ul. ska, ul. z. Pacanow-

Dnia 6 sierpnia 1964 roku 
:z;muł na.gie w UDie,jOIW'ie 
"'!' wlidlJU lat '74 

S.tP. 

Edmund Wo~iechowski 
Pog112Jeb odbędrzie się dnla 

9 slerpnifa br. o godrz.. 15 
w UnieJowiie, o ceym •wia­
dam.k\Ją sl>roskame 

ŻONA i RODUNA b · 8. jak wyżej SOJUSZ CPlato"';;owa 6) Sedziejowskiej 16. sk;ej 3. tel. 541-96. ple-
ltitt (Nawrot 27) „Pe.- „Krzyk strachu od lat Szpita.I Im. dr M. Ma· legnlair!;'ka. u\. snyoer- 12289 g 
Chowie<; Da prerii" 16 (ang.); . dod. „z !\lont durowicza, ul. M. For· ska 1-5, tel. 538-76... 111•••••••••••••1111 

- Odbywa karę w Potuli­
cach, kto będzie wydawał decy­
zję o zastosowaniu amnestii? 

- Radzę zwrócić się do Refe­
ratu Penitencjarnego Sądu Wo 
jewódzkiego w Bydgoszczy. 
Wszystkie sprawy załatwiają 
bowiem odpowiednie terenowo 
sądy wojewódzkie odpo­
wladaj ące nie miejscu skaza­
nia lecz odbywania kary. 

W sprawach budzących kon­
trowersję decyzję będzie po­
dejmowała Prokuratura Gene­
ralna. W sprawach szczególnie 
skomplikowanych zabierze głos 
Sąd Najwyższy, na którego 
orzecznictwie opneć się będą 
mogły or.gana wykonawcze. 

* * * - 10 grudnia nb. roku :łona 
Została skazana na Z lata wię­
zienia z zawieszeniem na 3 la• 
ta. Czy z Rejestru Skazanych 
:zostanie usunięta karta karał• 
ności? · 

- Można by w tym przypad­
ku zastosować amnestię, ale 
wbrew pozorom nie będzie to 
korzystne dla zainteresowane­
go. W takim przypadku bowiem 
karta karalności pozostanie w 
rejestrze. W przeciwnym zaś 
wypadku po okresie zawiesze­

- Nie, gdyż umo:r2.<6llle po­
stępowania z mocy amnestii 
stwarza jednak . domniemanie 
winy i nie jest podstawą do 
wypla.oenia różnlcy w uposaże­
ni.u za okres tymczasowego 
aresztowania. 

* * * - Wydział Ft:n.aru;owy wYDlle 
r~ mi karę 2 tys. zł grzyw• 
Dy. Czy kara ta pod.lega am­
nest!i? 

- Tak. 
Ale :la już spla.cltem 

większą część sumy. Pozosta• 
Io tylko 250 zł ••• 

- Ta :reszta zostanie darowa-
na. 

Nioe 1;Posób wszystkich pytań 
przytoczyć. Be:z:pośredinio m­
:interesowani sz.czególami zw!ą• 
zainym! z amnestią mogą ;leci• 
na·k uzySlk.ać :informacje w Re 
ferade Penitencjarnym Sądu 
Wojewód:z'k:lego dla m. Lodzi 
lub w PrOikuraturze Wojewódz­
kiej dla m. Lodzi, która spra-t 
wuje nadzór nad reali=wa­
niem dek:retU o amnestii. 

Notował: J. p, 
nia karta zostanie usunięta. Sta 
nowisko łódzkiego sądu jest ta- • 
kie by w podobnych przypad- a 
ka.;h nie stosować amnestii. 

* * * • 
Prol. dr 

• I 

- Czy pójdzie w zapomnie- • 
ID.ie l!lkazan1e z art. 286 I 2 • 
(t:zw. przestępstwo urzędn1C7le) 
Je.łll orzecrono kM'ę w wyso­
kości 1 mies. Więzienia i 3 

K. J aidiewski 
na kongresie 

w Moskwie łY!l. zl grzywny? 
Czy kara :DOstała odlby-

ta? 
Tak. 
Niestety no!A'flkla o k.a­

ll'ollllnoścl ~ przez 10 
lat w Riedestrze Stlmu:nych 
POl!liewia!l: amnoestia obejmuj<! 
tylko Vyoh, którzy wilaśn1h~ 
O<:Lbywiaj ą kMę lub wobec 
których toczy się postępowa­
nie kame. 

* * * -.. Czy ta amnestia obejmu­
je skreślenie z Rejestru Skaza­
nych, Jeśli przestępstwo zosta 
ło popełnione 8 lat temu (ka­
ra 1 rok wlęzle11ia). Ten wpis 
ba.rdzo mi przeszka<tza w za· 
kładzie pracy. 

li 
B Onegdaj podaliśmy wia-
8 domość, ze przewodniczą­„ cym dele.gacji polskiej na 
8 VII Międzynarodowym Kon• 
• gresie Antropologów i Etn<> 
li! grafów w Moskwie jest ło-
11 dzianin - prof. dr Edward 
li Rosset. Warto tu dodać, że 
Il na kongres ten wyjechał 
m również inny naukowiec 
• łódzki - dyrektor Muz.euro !! Archeologicznego i Etnogra­
~ ficz.nego prof. dr Konrad 
li Jażdżewski. Wygłosi on re­
i!! ferat o instrumentach stru-
0 nowych we wczesnym śred-

- Niestety nloe, Jeśll nloe fVĄ niowieczu. M. - -
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Startowcy uczą się strzelać Cisza na stadionach 
W ZWIĄZKU ZE SJ.14IER­

CIĄ PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY PANSTW A ALEK­
SANDRA ZAWADZKIEGO 
GKKFiT POSTANOWIL OD 
WOLAC WSZYSTKIE IM­

PREZY KRAJOWE I O 
CHARAKTERZE MIĘDZY­

NARODOWYM, ZAPROJEK­
TOWANE W DNIACH OD 
8 DO 11 SIERPNIA. 

Wyścig dookoła Polski 

Czwarte zwyciąstwo Ziei ińskiego 
Rozmawiamy z kierownikiem ligowei drużyny spółdzielców Na starcie honorowym do IX 

etapu uczestnicy wyscigu dooko­
ła Polski uczcili minutą ciszy pa 
mięć zmarłego przewodniczącego 

Rady Pai'istwa - Aleksandra za 
wadzkiego. 

kiwał długo, stracił 11,a mecie 
ponad 11 minut. 

To było w Melbourne. Sidło 
startował jako „murowany" zdo­
bywca złotego medalu. Norweg 
Danielssen wydarł rekordziście 

świata to cenne trofeum ostat­
nim, znakomitym rzutem. Pe­
wien rodzaj żalu do polskiego 
oszczepnika dawało się wyczuć 

nawet w sprawozdaniach praso­
wych, choć przecież nawet srebr 
ne medale nie leżały na ulicy 
i Sidło na pewno był jednym 
z najwybitniejszych bohaterów 
tych igrzysk. Ale tłumacz to ki­
bicon.! 

W pewnym sensie analogiczna 
sytuacja powstała w Lodzi w 
ostatnią niedzielę czerwca br., 
gdy okazało się, że Start prze­
grał jednym punktem wyścig z 
Zawiszą o patent pierwszoligo­
wej drużyny. Jeszcze dziś w roz­
mowach z kibicami wyczuwa się 
nutki pretensji do bałuckiej 

jedenastki. Już zatarł się w ich 
pamięci fakt, · że Start w „ka­
dłubowych" mistrzostwach 1963 
roku z trudem uratował się 

pr!ed spadkiem i właściwie wy-

Ka.-nec:ik 
olimpijski 

PERU wysyła na Olimpiadę w 
Tokio około 30 sportowców. Licz 
ba reprezentantów tego kraju być 
może zwiększy się, o ile władze 
dofinansują ekipi:. olimpijską. 

* ,,. * POLICJA tokijska od dłuższe· 

go czasu szkoli młode i przystoj­
ne Japonki, które utrzymywać 

będą porządek m. in. na Qbiek· 
tach olimpijskich, a przede wszyst 
kim w wiosce olimpijskiej. Dziew 
częta interweniować będą w wy 
padku zakłócenia porządku, ale 
również muszą potrafić zapozna­
wać gości z japońskimi zwycza• 
jami, układać zgodnie z japońską 
tradycją kwiaty w wazonach, a 
także zaznajamiać z popularną 

w Japonii ceremonią picia her• 
baty. 

Celem specjalnych zabiegów po­
Ilcji tokijskiej jest izolowanie 
od Igrzysk 180 tys. japońskich 

gangsterów zorganizowanych · w 
szajki i korporacje. Zadaniem po 
licji jest nie dopuścić do jakich 
kolwiek ekscesów tak, by nie do 
zna(: uszczerbku w prestiżu Ja­
ponii - gosl'!>darza Igrzysk. 

Levia - S.tar• 
w środę o · 17.30 
Start osiągnął porozumienie z 

Legią i mecz towarzyski tych dru 
:tyn odbędzie się w środę 12 sierp 
ni a o godz. 17 .30 na stadionie 
przy ul. Teresy. ----
Ligocki i Markowski 

• • wzmacmaiq 
Włókniarzu P. 
Włókniarz pabianicki zasilił 

swój zespół III-ligowy dwoma 
nabytkami. Akces do tego klubu 
:zgłoolli: Ligocki i Markowski. 
Obaj występowali dotychczas w 
barwach ŁKS, lecz klub nie czy 
nil im trudności i wydał karty 
~olnlen. 

Zarówno Ligocki jak Markow­
ski będą mogli występować w 
barwach drużyny pabianickiej w 
rozgrywkach III-ligowych. 

NIEDZIELA, 9 SIERPNIA 

· M.Oii Niedzielna biesiada (W). 
1'6.50 Film fab. „Diabelski prze­
smyk" ang. (W). 17.ł5 Film fab. 
radz. „Dziki pies Dingo" (od U 
lat) (W). 19.20 „Chwila . wspom­
nień - rok 1947" - filmowa se­
ria dokument. odc. III (W). 19.50 
„Dobranoc" (W). 20.00 Dziennik 
TV (W). 20.30 Recital fo•tepiano­
wy Klary Langer-Daneckiej (Ka­
towice). 21.00 „Montparnasse" -
film fabularny franc. (W). 22.55 
iWlad sportowe (W). 

• * • 
~iedzielne Pogotowie Telewhyjne 

ZURiT 
111. Północna 5/11, tel. SGł--75 

czynne w godz. 14-19 

il'ONlEDZ~AŁEK, 10 SIERPNIA 

17.50 „Film z serii: „Opowie~ci 
Dickensa" (W). 18.15 „Eureka" -
magazyn pop.•naukowy (W). 18.45 
„Kino krótkich filmów" - • pro­
wadzi Bolesław Michałek (W). 
19.20 Program .muzyczny (W). 
19.50 „Dobranoc" (W). 20.00 Dzien 
nik TV (W). 20.30 „Czas przeszły" 
- film :Cab. • polski . (W). 22.00 
;wiad. dziennika TV (W). 

konal z grubą nadwyżką plan wać, iż na te dolegliwości zwr6 
minionych r-;izgrywek.. . ciliśmy szczególną uwagę. Za­

.. Wcale to J'!!dnak me zn!lczy, wodnicy uczą się strzelać. Pe­

iz m~~y :zamiar wych~alac. ten wien postęp w tym względzie 

zespoł i me dostr~egać Jego istot wykazali podczas spa.rringowe­

n!c:h mankam~ntow. Lesz z dru- go meczu z Widzewem, wYgra 

g~eJ stron~ widać wyrazne .kr-;i- nego 5:2. Sądzę . także iż usu-
ki w kierunku wzmocmema · k 1 ks t'ó kar-
drużyny, zwiększenia kwalifika- ruem!. " omp e rz~ _w. 
cji jej zawodników. ~ych • Trener spec1alizu1e w 

Stalll:isław Gabryś 

Od 28 lipca Start znajduje się 
na zgruoowaniu, które tym ra­
zem przeprowadza na wlasnym 
stadionie. Obóz potrwa do 15 
bm. i tego dnia spółdzielcy wy­
jadą na swój pierwszy mecz 
mistrzowski z Górnikiem Tho­
rez z Wałbrzycha. Od ub. roku 
kierownikiem I drużyny jest 
Stanisław Gabryś i z nim roz­
mawiamy o rezultatach zgrupo­
wania. 

- Recepty trenihgowe, opra­
cowane przez nasz kolektyw 
szkoleniowców, są skrupulatnie 
realizowane, obecnie dają wy­
raźne rezultaty. Dotyczy to 
zwlas7lCZa kondycji. Ale JUZ 
wiadomo, iż dopracowaliśmy 
się metod uzyskiwania kondy­
cji, czeE?o minione rozgrywki 
były wymownym świadectwem. 

Teraz trener Fr. Głowacki, 
główny nacisk polożyl na zgra­
nie calego zespołu. Jest to bar­
dzo ważne z uwagi na ,.nowe 
twarze". Pozyskaliśmy Stem­
plewskiego, Su:zakiela i Kara­
sińskiego. Nie ws#wy w jed:. 
nakowym . stopniu aldimatyzują 

się w nowym otoczeniu ... 
- Z tego wynika., iż Start wy 

stą,pi w nowym 2'esfawleniu'? ••. 

ich egzekwowaniu dwu przede 
wszystkim pilkarzy: Bończaka i 
Sobolewskiego. Ten ostatni po­
pis.al sJ.ę we wspomnianym me 
czu z Widzewem kapitaJną je­
denastką. 

- Obrw.r; w ca.łości jest więcej 
niż optymistyczny. Ozy z tego 
wynika, iż Sta.rt ma zamiar 
upomnieć się o prawa I-ligow­
ca? 

- Jesteśmy skromniejsi w 
swyeh aspiracjach. Chcemy do­
brze grać, aby pozyskać uzna­
nie publiczności na meczach 
wyjazdowych i utrzymać sym­
patię naszych kibiców podczas 
występów w Lodzi. W tym ro­
ku konkurencja w II lidze bę­
dzie niesłychanie silna i ostra. 
Wiem co się dzieje w sercach 
naszych pilkarzy i ni.gdy nic 
zrezygnujemy z szansy, jeżeli 

taka się otwo\-zy, lecz tempe­
rujemy ap_etyty. Jesień 1964 bę­
dzie zresztą tylko wstępem do 
rzeczywistej próby sił. Nie 
chcemy w niej_ wypaść gorzej, 
niż pxzed rokiem. 

Rormia.wia.ł: W. K. 

Noqi 
nu wagę zioła 
Kopa uzyskał dopiero 27 loka­

tę w licytacji na „najdroższe no 
gi świata". Real Madryt zapła­
cił za Kopaszewskiego francuskie 
mu klubowi Stade Reims 220 tys. 
dolarów. 
Najdroższym piłkarzem świata 

jest Brazylijczyk Sormani. za je 
go przejście z Mantui do Romy 
zaplacłli Rzymianie 650 tysięcy 

dolarów. Około 550 tys. dolarów 
zapłacił FC Turyn hiszpańskie­
mu klubowi FC Sevilla za del 
Sol, A oto dalsi piłkarze, którzy 
l<0sztowa.li , więcej niż. 250 ·tys. 
dolarów: Amarildo (Brazylia), Me 
roni (Włochy), Peiro, Suarez 
(Hiszpania), Angelillo ("-rgcnty­
na), Domenghini (Włochy), Law 
(Anglia), Jnlinho (Brazylia), Ma­
tosas (Urugwaj), Sivori (Argenty 
na), Greaves i Hitschens (An· 
glia), Schnelinger i Szymaniak 
(NRF), Mora (Włochy). W 1ł wy 
padkach bajońskie sumy placiły 

kluby włoskie, a z njch najczęś 

ciej FC Turyn. 

Ze §wiata 
w shrócie 

Zawodowy bok 
Budapeszt serski mistr~ Eu 

ropy wagi sred­
niej Węgier Laszlo Papp nie ma 
bynajmniej zamiaru wycofać się. 

Wiadomości o tym, że obejmuje 
on funkcję trenera olimpijskiej re 
prezentacji Węgier udającej się do 
Tokio nie potwierdziły się. Węgier­
ski p'C'ściarz nie wybiera się nawet 
do Tokio, bo 9 pażdziernika bę-, 
dzie walczył w obronie tytułu mi 
strza Europy z Anglikiem Mic­
kleahy. Spotkanie rozegrane zo­
stanie w Wiedniu i zaplanowane 
zostało na 15 rund. 

Haga 
Rekord Holan­
dii w pływaniu 
na 200 m stylem 

dowolnym mętczyzn ustanowił 

podczas mistrzostw Holandii ro­
zegranych w Hadze - Johan Bon 
tekoe. Przepłynął on ten dystans 
w 1.02,9. Poprzedni rekord wyno­
sił 2.04,3 i należał do Markofa. 

Rzym 
W znanej włos­
kiej miejscowo­
ści sportów zi­

mowych Cortina d'Ampezzo roz­
grywany jest międzynarodowy 

turniej hokeja na lodzie z udzia­
łem zespołów: Brno (CSRS), Rau 
mah Lukko (Finlandia) i Cortina 
Lex (Włochy). w tabeli rozgry­
wek prowadzi Brnó - 4 pkt 
przed Cortina-Rex 2 pkt i Rau­
man Lukko_ - O pkt. 

Spadochronowe 
mistrzostwa świata 

Sobotni etap ze Szczecinka do 
Gorzowa Wlkp (196 km) wygrał 

lider wyścigu - Rajmund Zie~ 
liński przed wiceliderem Kozłow 
skim i Janiakiem. W ten spo­
sób Zieliński odniósł już czwarte 
zwycięstwo etapowe w wyścigu. 

Wbrew oczekiwani.om, mimo 
bardzo długiego etapu, niemal 
zaraz po starcie rozpoczęła się 

ucieczka. Inicjatorami jej była 

czwórka: Janiak, Baścik, Swią­
tek i Belg Houben. Cała ta 
czwórka, mimo że dogoniło ją 

kilku kolarzy, skończyła etap w 
czołowej dziesiątce. W pościgo­

wej ósemce jechało trzech czoło 

wych kolarzy wyścigu: Zieliński, 

Kozłowski i Magiera oraz następ 
ni: Pawłowski, Podobas, Holen­
der van Breugel, Pawlak (wyco 
fał się z wyścigu w okolicach 
półmetka wskutek kontuzji) i Ko 
sela (odpadł z czoUiwki wskutek 
defektu witlelca). Czwarty ko­
larz bieżącego wyścigu - Bław 
dzin jechał w głównej grupi~ 

(straciła ona na mecie do czo­
łówki prawie 5 minut), ale na 
30 km przed metą odpadł z pe­
letonu wskutek defelttu gumy, 
a że na pomoc techniczną ocze-

Przed półmetkiem kontratako­
wała czołową dwunastkę następu 

jąca trójka: Henryk Kowalski, 
Pokorny I Mikołajczyk, zdobywa 
jąc ponad 2 minuty przewagi 
nad główną grupą, ale na kilka­
naście kilometrów przed metą 

skapitulowała przed peleton~m. 

W klasyfikacji ogólne,, z wy. 
jątkiem trzech czołowych lokat, 
nastąpiły dość poważne zmiany. 

WYNIKI IX ETAPU I 
1. Zieliński ł:ł6.25 

(1 minuta bonifikaty 
2. Kozłowski 

(30 sek. bonifikaty) 
3. Janiak 
4. Baścik 
5. Podobas 
6. van Breugel (HoL) 

4:46.28 

4:46.26 
4:46.26 

31:23.20 
ł:łe.27 

KLASYFIKACJA PO !I ETAPACH 

1. Zięl!ńskl 
2. Kozłowski 
3. Magiera 
4. Pawłowski 
5. Podobas 
6. van Breugel 
7. Surmiński 
8. Kosela 
9. Mikołajczyk 

10. Bławdzin 

31:11.58 
31:15.28 
31:17.34 
31 :22.17 
31:23.20 
31:24.51 
31:27.54 
31:27.58 
31:28.11 
31:29.21 

Pierwsze zgłoszenia do wyścigu 
Dziennika Łódzkiego i Gwardii 

Wczoraj wpłynęło pierwsze zgło 
szenie do XIX Wyscigu Kolar­
skiego o pucllar przechodni 
„Dziennika Łódzkiego" i Gwar­
dii. Zgłoszenie nadesłał Kolejo­
wy Klub Sportowy Lech z Po­
znania. 

Lech zgłasza do naszego wyści­
gu, który odbędzie się 23 sierp­
nia, następujących zawodników: 
Mariana Regela, Jana Mikołajew 
skiego, Bogdana Bartkowiaka 
(wszyscy II licencja) i do wy­
ścigu III licencji: Zenona Cze­
chowskiego i Leopolda Chojnac­
kiego. 
Zaczęli zgłaszać się również ko 

larze niestowarzyszeni. Zgłosze­

nia przyjmowane są codziennie 
w sekretariacie redakcji „Dzien-

nika Łódzkiego" 
ska 96 

ul. J;:>iotrkow. -
W Jugosławii 

. dalekie mieisca 
W piątek uczestnicy międzyna­

rodowego, kolarskiego wyścigu 

dookoła Jugpsławil rozegrali dwa 
etapy. 

W dalszym c;lągu rozgrywa­
·nych w Leutkirch (NRF) spado­
chronowych mistrzostw świata, 

odbyły się skoki kobiet z wyso 
kości 2 tys. m połączone z akro 
bacją. Mist~zynią świata, w tej 

'bardzo trudn<!!l konkurencji; z\'>- ______ .._ _____ ....._ ___ _ 

stała reprezentantka USA - Kee 

14 etap prowadzący ż Nova Go 
rlca do Vrsic długości 109 km, 
wygrał reprezentant NRD Eck­
stein - 3:34.00 (Z minutą bonifi· 
katy), przed Francuzem Bessier 
- 3:34.37 (z półminutową bonifi­
katą) oraz Iliewem (Bułgaria) ...., 
3:35.57 gotlz. 

Taylor -. 492 pkt., przęd Tatia­
ną Wojnową (ZSRR) - 49l pkt. 
oraz swymi rodaczkami Hart­
mann - 489,5 pkt, i Batterson -
480 pkt. 

Startujące w tej konkurencji 
Polki zajęły dalekie miejsca. 
Najlepiej spisała się Maria Pu­
char, która zajęła 19 pozycję -
460 pkt. 

W Kanadzie 

prowadzi 
ee121a przed Polska 

Po kilku godzinach odpoczyn­
ku kolarze wyruszyli do XV .eta 
pu długości 90 km, który prowa 
dził z Kranjskiej Góry do Ljub­
liany. Triumfował w nim Kutu­
jew (Bułgaria) - 2 :18.00 (z mi­
nutą bonifikaty) przed Belgiem 
B' ·ghe - 2:18,30 (z półminuto­
wą bonifikatą) i Skerlem (Jugo 
sławia) - 2:19.30 godz. - To staje się dziś proble­

mem wywołanym nadmiarem 
kandydatów. Będziemy starali 
się ich wypróbować w najbli.i:­
szvm meczu sparringowym z 
Legią. Wydaje się, że formacje 
obronne mamy już jako tako 
skonsolidowane. · W wiosennej 
rundzie misŁr:rostw II ligi stra­
ciliśmy tylko 5 bramek. Caly 
kłopot - to linia napadu, W 
tej chwili mamy 13 pretenden­
tów do kwintetu ofensywnego: 

Trenerzy, działacze, 

XIV etap kolarskiego wyścigu 

St. Laurent w Kanadzie, nie przy 
niósł prawie żadnych zmian w 
klasyfikacji ogólnej. Rozegrany 
on został na dwóch podetapach. 
Pierwszy długości 104 km wygrał 
Matcalf (Anglia) - 2:50.38 godz. 
przed Kubricem (Jugosławia) -
2:51.30 i Blankiem (Szwajcaria) -
~:52.0. Najlepszym z · Polaków na 
tym podetapie był Stanisław Ga­
z.da, który wraz z kilkunastu 
lcolarzami uzyskał czas 2 :54.25 

W klasyfikacji indywidualnej 
po 15 etapach prowadzi w dal­
szym ciągu Valencic (Jugosławia) 
- 51 :31.21 godz. przed swym ro­
dakiem Skerlem - 51:33.29 oraz 
Bułgarem Iliewem 51 :35.28 
godz. --------

z a w od n i cy 20-lecia Drużynowo prowadzi nadal Ju 
gosławia przed NRD i Holandią. 

Polacy jadą słabo i zajmują dal 
sze pozycje. --------

Stemplewski, Pawłowski, Mair­
kiewicz, Karasiński, Lazarek, 
S:oczakiel, Buliński, Adams.ki, 
Michalski, Matysik, Jabłoń~ki, 

Wiśniewski. Kolejność nazwisil: 
jest tu oczywiście bez znacze­
nia. 

Wacław Jeżewski 
g~L . 

Drugi podetap miał zaledwie 
40 km długości. Wygrał go Rie­

man (NRF) - 1:09,15 godz. przed 

Stanisławem Gazdą - 1 :09.30 o­

raz Denhez (Francja) - 1:09.45. 

Rekord Europy •.• 
Pływaczka holenderska Klenie 

Bimolt, ustanowiła w sobotę no 
wy rekord Europy na 100 m sty 
Ie:n klasycznym. Dystans ten na 
międzynarodowych mistrzostwach 
Holandii przepłynęła ona w 1.18,0. 
Poprzedni rekord gorszy o o.z 
sek. na.leżał do Barbary Goebel 
(NRD) 

Pragnę jedynie zwrócić uwa­
gę. że gdy dawniej trener miał 
zmartwienie kim uzupełnić na­
pad. obe=.ie będzie mus:ial się 

zastanowić kogo wybrać. 
W związku ze słusznym na 

pewno stanowiskiem „Dzienni­
ka Lódzkiego" w sprawie indO­
lentji strzałowej naszych na­
pastników, pragnę poinformo-

Polska - Japonia 1 :O 
w hokeju na trawie 
W międzypaństwowym spotka­

niu w hokeju na trawie, roze­
granym 8 bm.· na Stadionie im. 
22 Lipca w Poznaniu, reprezenta 
cja Polski zwycię"zyła silny ze­
spół Japonii 1 :O (1 :O). Zwycięską 

bramkę zdobył w 25 min . . Smi­
gielski. Sędziowali bardzo dobrze 
Novotny i Saton (Czechosłowa­

cja). Widzów ponad 3 tys. 

Rekord Polski 
spadochroniarzy 

Umiej1;tności piłkarskich próbo 
wał na placu w Parku źródli­

ska, pogłębiał je grając w Kole 
Młodzieży na Chojnach, by wresz 
cie trafić do ŁKS. 
Wacław Jeżewski został w 1948 

rokl,l pracownikiem Wydz. KF 
Zarządu Związku zawodowego 
Włókniarzy, a obecnie pracuje 
w. Federacji Włókniarz. żmudna 
to praca, ' często niewdzięczna, 

polegająca głównie na organiza­
cji. ';I'ym niemniej trwa on na 
tym posterunku już 17 lat. W 
międzyczasie próbował trenować 

w Pabianicach drużyny Zjedno­
czonych i Włókniarza, szybko jed 
nak zrezygnował, zniechęcony 

postawą zawodników, nie zdra­
dzających chęci do pracy nad 
sobą. Lecz zanim do tego doszło 
Wacław J"eżewski przeszedł róż­

ne koleje. Z życia jego można 
by wykroić niezły scenariusz fil­
·mowy. 

w 1928 r. trafił do ligowego 
zespołu ŁKS. I to przez przypa 
dek. Słaba pozycja ŁKS w roz­
grywkach ligowych skłoniła kie­
rownictwo do generalnego od­
młodzenia drużyny. Wybór padł 
m. in. również i na Jeżewskiego. 
Dzięki temu znalazł się on w 
odmłodzonym żespole, który w 
Krakowie w pamiętnym meczu 
pokonał Wisłę 4:2. Grał na obro 
nie z Cyllem do końca rozgry­
wek. Po powrocie z wojska szyb 

Skoczkowie spadochronowi Aero ko zorientował się, że ma w 
klubu Wrocławskiego: Wojciech I ŁKS aż 5 równorzędnyc!l konku 
Solefyński, Marian Jaxa-Rożen i rentów, a przecież chciał. gr!lć, 

Janusz Łysakowski ustanowili chciał się wybić. Z własneJ więc 

nowy rekord· Polski w skoku inicjatywy przeszedł do Po~oni 

grupowym z wysokości 1.000 m lwowskiej - grał ~ 'Y• Ku<;ha­
z natychmiastowym otwarciem rem, Baczem, Garbieruem, J?.cht 
spadochronu. Uzyskali oni śred- Iem, Albańskim, K. Bankiem, 
nią odległość od środka koła 4,67 później z .Koz'!kiem I~ - z miej 
m. Poprzedni rekord wynosił sca stał się niezastąpiony, Gra-
7.63 m.· jąc pracował, i ani przez myśl 

mu nie przeszło ubiegać się ·o 
jakieś świadczenia, chociaż Po­
goń, jako klub zamożny, mogła 

sobie na to pozwolić. 
Wojna! W. Jeżewski powoła­

ny do wojska rozpoczął wbrew 
swej woli długą wędrówkę po 
Europie, Azji i Afryce, aby 
wreszcie po latach tułaczki wró 
cić do rodzinnego miasta. Szlak 
jego wiódł przez Rumunię, Ju­
gosławię, _Bułgarię i Turcję. W 
Rumunii znano go dobrze i stąd 

propozycja, żeby został na stałe 

trenerem jednego z klubów. Od 
mówił. To samo powtórzyło się 

w Jugoslawil. W Palestynie wstą 
pił do Brygady Strzelców Kar­
packich i wkrótce znalazł się w 
Egipcie. Grał jako obrońca w 
drużynie woj~kowej, która w 
licznych spotkaniach z czoło'wy 

w klasyfikacji indywidualnej 
na czele wyścigu znajduje się 
nadal Belg Dhaene - 59:50.04 
godz. przed reprezentantem Pol­
ski Palką - 59:51,02 oraz swym 
rodakiem Delochtem - 59:51,24 
godz. Stanisław Gazda awanso­
wał o dwie pozycje i znajduje 
się na 12 miejscu - 60:02.11, a 
Fornalczyk jest nadal na 15 
miejscu. 

W klasyfikacji drużynowej pro 

wadzi l!fe!gia - 179 :28.19 przed 
Polską - 179:45,39 i związkiem 

Radzieckim - 179:47.10 

. 
... I rekord Francji 
Podczas rozgrywanycn w Pa­

ryżu mistrzostw Francji w pły­
waniu, Gottwalles ustanowił no­
wy rekord tego kraju, przepły­

wając dystans 100 m stylem do­
wo!nvm w doskonałym czasie 
54,3 sek. Poprzedni rekord Fran 
cji na tym dystansie należał rów 
nież do tego pływaka i był o 
0,1 sek. gorszy. 

mi zespołami różnych krajów u- H 
zyskiwała bardzo dobre wyniki. off ma n n . . d • 1 ·t 
Los rzucił go do Tobruku i tu- 1uz roz Zie I 
taj widział gen. Sikorsltiego przed 
ostatnim jego tragicznym lotem ł 

do Gibraltaru. W 1943 r. wylą- d 1 • • • I • 
dowal· na ziemi włoskiej, podą- me a e O Im p·tJS z Ie 
żył szlakiem bojowym pod Mon _,., 

te Cassino i brał czynny udział 
w krwawej bitwie ku chwale o- Znakomity specjalista amerykań 
ręża polslciego. ski Bob Hoffman~. przewiduje na 
Nastał wreszcie kres trudów stępującą kolejnosc sztangistów na 

wojennych, w. Jeżewski znalazł Igrzyskach Olimpijs.kich w Tokio: 
Sill w Anglii. Na wszelkie namo kogucia - Wachomn (ZSRil), Fu 
wy aby nie wracał do kraju od- kuda (Jap.),_ Ishnoki (Jap.), piór­
powiadał niezmiennie: „Moje kowa - Mi;rake (Jap.), Berger 
miejsce jest wśród 30 milionów (US:Ą.), ~oeld1 (Węgry), lekka 
Polaków, a nie 200 tysięcy emi· Zielmski, Baszanowski (obaj Pol 
grantów". Zżerała go nostalgia, -ska)! Kapłunow (ZSRR), średnia 

gnębiła tęslmota za krajem oj- - Kurynow (ZSRR), Buszka (Wę 
czystym, a wiedział co należy gry), Kono (USA), półciężka -
do jego obowiązków, jako oby- veres (Węgry), Plukfelder (ZSRR) 
watela Polski Ludowej. •.i;oth (Węgry), lekkociężka - Ma~ 

- Póki mogę, póki mi. sił • st:ir hn (Anglia), Paliński (Polska), 
czy. będę służył mej 03czyzn.'e· March _(USA), ciężka - Własow, 

- To credo Wacława Jeżewskie- Zabotynski (obaj ZSRR), Sheman 
go, K. R. sky (USA). . 

Łatwo z tego wyliczyć, :te s. 
Hoffman „przydzielił" Związko-­

wi Radzieckiemu 3 z~ote medale, 
Polsce, Japonii, Węgrom i Anglii 
- po 1, A otc podział pozosta• 
łych medali wg amerykańskiego 
speca: ZSRR - 2 srebrne, 1 brą 
zowy, Polska . - 2 srebrne, 
Japonia 1 srebrny, 1 
brązowy, Węgry - 1 srebrny, 
2 brązowe, USA - 1 srebrny, 3 
brązowe. 

Gdyby przewidywania p. Hoff• 
manna sprawdziły się, drużyna 

polska zajęłaby w Tokio drugie 
miejsce za ZSRR, a przed Węgra 
mi. Oby tak było l 
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